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senator I b. minister spra
wiedliwości Francji, rów
niet zamieszany Jest w afe w W arszawle I Pradze, 

wrócił do Paryta. re Stawiskiego. 

Poćwiartowane zwłoki dziecka pod płaszczem 
Straszna zbrodnia kobiety, która chciała usunąć ślady swej hańby. 

Policlant ujął morderczynię w Będzinie 
Sosnowiec, 1 maja. 'dzono ją do komisadatu i poddano re-,wiadczyla, że pochodzi z Czeladzi i jest ona Jadwiga N°orynfowa i mleszfa w 

Krew mrozące w żyłach wydarzenie wiz/i. · mężatką. Wymieniła przytem nazwisko Sosnowcu na Pogoni przy ul. Sredniei 3. 
miało miejsce na Górze Zamkowej w W reformach iei znalezfono odciętą rzekomego męża. w toku dalszego dochodzenia usta-
Będzinie. głowę dziecka, straszliwie zmiażdżoną, Jak się okazało, podała ona nazwisko Iono, że Noryniowa jest panną i powiła 

Patrolujący tam policjant zauważył oraz kadłub dziecka. zamieszkałego w Czeladzi swego wuja, niedawno nieślubne dziecko. Obawiając 
jakąś niewiastę, która wydała mu się W czasie dochodzeń niewiasta oś- który wyjaśnił dopiero, że nazywa się się rodziców, i chcąc usunąć ślady swej 
podejrzana. Widoczne było, że coś ukry hańby, zamordowała dziecko, poćwiar-
wa pod płaszczem. · towała zwłoki i usiłowała je ukryć. 

Policjant, w przekonaniu, ~e ma do Trzy PDGhody robotni· "Ze \V "·odz1· Udała się w tym celu do Będzina, by je czyn1enia z przemytniqką lub złodziej- U li zagrzebać w pobliżu kopalni. 
ką, . wezwał ją do zatrzymanta. Wów- · 
czas niewiasta przesadziła pobliski plot Z okazji iwi-:ia • maja Szczątki noworodk~ umieszczono w 
i rzuci~a się do u~ieczki. . . Łódź, 1 mai a. l który pierwszy głosił haJSła Polski demo kostmcy. 

Poh.cjant puśc1l stę ~a nią V( p~goń, (tt) Dziś r.a.no, z okazji święta ro1bot- : kratycznej i lud·owej. Po wygłoszeniu ••••••••••••••• 
alarmuJąc ~Jedno?ześme gw1zdk1em. niozego 1-,go M'a9a, ze wsa:ystkfoh stroo · licznych przemówień, pochód został roz- 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
Wkrót~e z:orał się. tł.urn, który zatrty- miia-sta ści~ać zaczęły grupy roibotni- wiązany. 
m~ł uc1ekaJ~cą. PohcJant chcąc sp~aV(- ków :na punkty ZJboroe, skąd wyruszyć Drugi pochód P. P. S. frakcji rewoLu.· 30 stopni ciepła dz1ć co kobieta OV(a ukrywa, uchł'hł Jej miały pochody. cyijnej, ruszył 0 godz. 10 z ul. PiiOtrkow· 
płaszcza. qczom Jego pr~edstaw1ł s1~ nbiórki poszczególnych grup trwały skiej Su i Piotrkowską, Pl. Wolności, ul. 
straszny widok. dio godllliny 10, lriedy wyruszył pierwszy 11-go Ustopada, skierował się na Pole· 

Z pod plas~cza wystawała b~ ,pochód przez ulice miasta. s~e, na groby bohaterów wałk wolno-

Łódź, 1 maja. 
(ilt) · Panu}a,ce od kilku dni upały 

wzmagaja się coraz vardzieJ. Dziś o 
godz. 9 rano w ciemu termometr wska
zywał 23 stopnie C., a w słońcu - 30 
stopni. Zapowiada się więc, ze na go
dzinę 12 ·w południe będziemy mieli 40 
stopni powyżej zerc 

s~rwawiona ~ózka dzieck~, które me- Związki, wchodzące w skład Z. Z. Z. ściowych 1905-6 roku. 
w1asta przyc1skata do siebie. Odprowa- zebrały się rano u z;biegu ulic ks. biis:k. Trzeci pochód, zorganiz9w:a.ny pr.zez 
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Przeciął sobie gardło 
I tyły u rąk 

Samobójstwo bezrobotnego 
Lód'.t, 1 maja. 

(ig) Nocy ubiegłej znaleziono na po-
. dwórzu domu przy Szosie Zgierskiej 

nr. 101 zamieszkałego tam 30-letniego 
Wacława ttilta z raną ciętą gardła i żył 
u rąk. Mimo natychmiastowej pomocy 
nie udało się denata uratować. Smierć 
nastąpiła po upływie kflkunastu minut. 
Zwłoki przewieziono do prosekrorjum. 
celem dokonania sekcji. 

ttilt był kawailerem i od dłuższego 
czasu znajdowaJ się bez pracy. Należy 
przypuszczać, że nędza skł>0niła go do 
samobójstwa. 

Katastrofalny potar 
w porcie Plymouth 

Londyn, 1 ma;a. 
(t) W Plymouth wybuchł katastro

falny 111Jżar. O~ień powsta! w jednym z 
budynków ml~szkalnych w nocy i nim 
zd,1tano się zorjentować w sytuacji, 
stal on ju:l w płomieniach. Przybyła 
straż ognir. ~;a uratowała część lokato
rów domu, jednak cztery osoby ponio
sły śmierć w płomieniach. - Policja 
wszczda doch0dzenie. celem wyświet
lenia zagadkowych okohczności wy
buchu~ pożaru. 

Ciężko poraniony 
opryszków 

przez 

Łódź, 1 maja. 
(Lg) Nocy uibieigłej przy"Wlieziooo na 

stację P'ogotowia mi!ejs1kd.eigo 22-let.ni!ego 
Moszka Joaiba (N. Zarzewsika 29), u któ 
rego leika'l'z stwierdził szeire.g ram bwua:y 
oraz ztamanie chrząstki nosa. - Sttniie 
krwawiącego opatrzono na miejscu i od
wieziono do domu. W cz·asie udzielania 
rannemu pomocy, opowiedział on, iż padł 
ofiarą napadu bandyckiego przy zbiegu 
ul. Andr.zeia i AL Kościuszki. 

Jak zdołano ied.nak ustalić, napastni
kami nie byli bandyci, lecz awanturnicy, 
którzy zaczepiali przechodniów i bez 
najmniejszej przyczyny bili ich do krwi. 
Za bandą ł01buzów wszczęto ener.gi·OZ111e 
noszukiwanń a . 

Bandurskiego i Al. Kościuszki i stamtąd P. P. S. C. K. W., n1iemiecką soc.jalistycz 
wyruszył <>~brzymi pochód, kierując się ną partję i Bund, · zawiązał się na Wod
ulicą Pi-otrkoW6ką do Placu Wolności. nym Rynku i przez ul. Gł~~. Piotrkow 

Pochód zatrzymał się pod pomntkiem ską, tą sąml\ trHą oo poprzedni, ruszył 
Kościu zki i tam ~lczo.ny .zOl\tał wieni , ł na F:-bles1e K0111Staintyn-0wskie, 
celem uczczeni.a bohatera naroaowego. Tak upalnych pogód w okresie wio

sennym nie mieliśmy Już wiele lat. 

Staruszka wpad.ła do rzeczki Jasień„ Pilot niemiecki uległ , katastrofie 
prseplu111ojq,;ej prsu uf. 'Wól,;zorisfdef, dosnojqc B i . 

śmiertefng,;li o6ro•en erl n, 1 ma1a. 
Łódź, 1 maja, jciężkim obrażeniom iż musiano odwieść (t) .Tr~gic~nemu wypadkow~ uległ pi-

(lg) Dziś o godz. 8.30 rano zdarzył i ją do szpitala. Stan jej jest beznadziej- lot mem1eck1 .Erhard wraz z zoną. .Je
się niezwykle tragiczny wypadek na' ny. J chał on samolotem sportowym na wy
Ul. Wólczańs'kiei przy zbiegu Pi;;k1nej, Z dokumentów znalezionych przy stawę lotniczą do Genewy. Po drodze 
gdzie pr~eplywa rzeczk~ Jasień. . niej s~wierdz?no„ że jest to 74-le~?ia I samolot spadł i pilot wraz z żoną dcz· 

W pewnym momencie przechodme Zenob].a Was1eW1cz, zam. na ul. f1Jal- t ~ · t 1 , h b · ń p _ ·, 
u]rzeh iak jakaś starsza kobieta za- kowskiei 6. Dotychczas nie stwierdzo- na .smier e n~ c ~ raze · 0 przewie-
chwiała się nagle, straciła równowagę i no oo było przyczyną wypadku. Należy z1emu do szpitala z~na ~rharda zmarta, 
z wąskie~o brze~ka spadfa w dót do przypuszczać, że wskutek udaru mózgu a on walczy ze śm1erc1ą. 
rzeczk~. Pośpieszono jej naty<;hmiast na ·straciła równowagę. 
ratunek. Okazało się, że ude.g:ta ona .tak 

Przywódca szturinówek Hitlera 
szelem iaJneł polic:Ji poliiuc:znet 

Berlin. 1 _p1aja. I wiu zaprzysiężenie nowoutworzoej for-
W związku z nominacją hr. Fricka macji sziurmowej, występującej pod 

na stanowisko ministra spraw wewne-1 nazwą: .,Korpus żandarmów szturmo
trznych Prus, zauważyć należy, że w wych." niemieckiego Sląska. Według 
tern mimsterstwie nastąpiła już ostatnio „Schlesiche Tagesztg.", zadaniem kor
doniosła zmiana przez powierzenie kie- pusu żandarmów, podlegającego bez
rownictwa pruskiej tajnej policji państ- pośrednio ministrowi Roehmowi, jest 
wowej Himmlerowi, naczelnemu do- kontrola szturmówek śląskich oraz ich 
wódcy sztafet ochronnych, który w ten przywódców zaprzysiężenie odbyło się 
sposób stopmowo zjednoczył w swo- w obecności naczelnego przywódcy 
jem ręku przywództwo nad całą policją sztafet ochronnych i nowom1anowane-
polityczną Rzeszy. go kierownika tajnej policji politycznej 

Berlin, 1 maja. Prus Himmlera. 
W niedziele odbyło się we Wrocla-

Komunlści węgierscy . 
planowali zamachy na dzień 1 maja 

Budapeszt, 1 maja. 
W drtiu wczoraiszym, z.naleziono przed 

mieszkaniem zastępcy prezydenta poli
cji budapesztań~iej dr. Hetenyiego bom 
bę. - Bomba wypełni·ona była ekrazy
tem i wrazie wybuchu, mogła zniszczyć 
Z/Jlaczną część mieszkania . .Jak ustalono, 
bombę tę podłożyli komuniści. - Już w 
6obotę, wykryto na przedmieściu Buda· 

pesztu magazYill amunicji, na;leiący ·do 
komuniis-tów. Ustalono, ż·e komuniści wę 
gien;cy otrzymywali subwenoje ze ·strony 
centra1li komun1stycznei w Am$terdaimie 

Komuni'ści planowali w dniu 1 maja 
cały szereg zamachów, µrzedewszy:;t· 
kiem na dr. Hetenyi'e.go, który od szere
gu lal jest postraohem komul1Wtów wę
gierskich. 

Dolar w Łodzi 
Dziś w, obrotach prywatny eh· Kurs 

Clolara wynosi 5,22 - 5,23. Bank Pol
ski płaci za dolary tę samą cene. Fun
tami obracano wedtug kursu 27 - 27,10 
Marki niemieckie 2,02 - 2.07. Dolar 
złoty 9 - 8.98. 

Wycieczka elektrotech
ników polskich 
· do Sowlet6w 

Warszawa, 1 maja. 
'(B) Dowiaaujemy sie, że w pierw

szych dniach czerw.ca r. b. uda się na 
zaproszenie sowieckiego komitarjatu 
handlu do ZSRR większa wvcieczka 
przedstawicieli polskiego przemysłu ele
ktrotechnicznego. W wycieczce wezmą 
udział przedstawiciele największych poi 
skich fabryk elektrotechnicznych, "do 
których przyłączy się grupa facbow.:ów 
technicznych 2l dziedziny elektrotechniki. 

Hitlerowcy węgierscy 
przeciw hitlerowcom niemieckim 

· Budapeszt, 1 maja. 
Przywódca Mtlerowców węgierskich 

poseł Mesko oświadczy} w -parlamencie, 
iż Hitler nic ~o nie obchodzi i że gotów 
jest w razie potrzeby bronić z bronią 
W, ręku gra!llfo Węgier przed Niemcami. 



~tr. <J. 

Jak zabito hr. Mirbacha 
Wolna Trybuna 

Nie wolno si~ 
· zalanaywac . ł . . k• b I . k" • N k QI• pod clt:tarem chwilowych pierwszego pos il n1em1BG 1ego w o SZB\VłC IBJ os IB PAN E. K~,~~~~:~1=~AKOWif .. J)ro-

R1wo1ucioniśc1 rosyjscy chciali w tan sposób zaprotastować przaciwko :0~:11~~a::~: ~y:m::t::y:~:1c:1:a!::k;~:~ 
współpracy ni1ml1akl1go \VY\ViBdU Z SP\ViBCką czrBZ\VYCZB.iką · ::1~;d~w~!s~~· ,0~:~~~;y ;r:~et~::m~:.t ::: 

(r) Fa:~ty. historycz~e d~J;i~r~ po ~- własnym k;raju. . . . l przyjął ich w swoim ga~inecie: Ra.ze~ trzeba było teraz uciekać się at do publiczne-taoh naibiera~1ą wYrazisto•sci 1 181$n0iśc1. Porucznik Mueller, sz.ef nieinueclue· , z posłem wszedł do gab1.netu Jego tłu 10 wezwania. PriyplsuJe Pan wagę do błahoWi&zystiko, co było 6krętnie ukrywane, . go koortrwywiadiu w Moskwie i rad.ca po i macz. An·drejew nawiązał rozmowę w I stek np. pozostawionych u Pana listów 1 foto· czego nie .można było zibadać. w tr.ruk.c~e s~lst~a dir. ~~ttler do.starcz~li :v~:el; i ~'Prawie airesz:tu bratan~a posła Rebei:ta grafii. Owa pani Rena posiada pl'zecleż a~res dokonywuiącego się zdarzema, stopnw kich mfo.r:maoY') szefowi Czek1 Dz1erzyn ·1.Mlrbacha, ktory 01skarzony był o szipie· Pana i gdyby czuła ku temu potrzebę nap1sa· wo wychodzi na jaw. I wówczas dopi.e-1 s~iemu i sekretarzowi niemieckiej dele· go.stw9 na niekorzyść Ros.ii S~wi~c~i.e1j. laby do Pana. Dz!e-Ozlna uczuć Jest niezbadaną ro zdarzenie to to stało się zrozumiii.łe g.aqji w Brześciu, późnie·jszemu posłowi Are6zt n.astąp.iił przed. kilku ~manu 1 ?r· puszczą 1 dlatego trudno }est mi Panu odpo· i jasne i mimo, ż;e ipo.zorni.e straciło n.a Sowietów w China.ob Karałh8!D°'W'i; ·zaś Mit1ba;ch nie zdążył Je6Zcz..e mterwen~o· wiedzieć na Jego pytanie czemu p~tąpiła z aktualn•(J.ści, odzywa z n10.wą siłą. ci informowali niemiecki wywiad o wać. W chwili, gdy poseł zaczął pr:ze· Panem tak, a nie inacze). Pan test Jednak sll-Ta1kim faktem jest słynne zrubójstwo wszystłdtch ba.rdziei lub mniej wyibit- glądać leżące prz.ed mm paipi~ry, doty· nym mętczyzną, który potrafi się opanować l pierwszego niemieckiego p<>sła w Mo. ny.eh działaczach politycznych, dzi.a,la.ją c.zące tej sprawy, Blumkin ntepOstrzeże zapomnieć. skie po woqn1i,e, hrabiego Mirbacha. Dziś cych przeciwko Niemcom. ·nie wyjął z kieszqtl rewolwer i zaczął PANI · W ANDZIA. o. z KRAK O W A. · Pani wyohodzą w teó sprawie na iaw rzeczy Te wzaiemne stosunki utrzywane by- strzelać. do Mirbacha. Yf łym . samym. Wandziu, to co zamierza Pani popełnić byłoby wyso·ce rewelacy;jne. Jedno z ro·syj· ły dłu1fo w tajemnicy, A:ż wreszcie do- m<>menele Ąndreiew rzucił bombę, kt6· błędem, kt·ó.ryby mógł mieć późnlel pr.zykre dla skich pkm na emigracji zdobyło doku· wiedz·iieli się o ni,ch lew( SOcjal-rewolu· ra jednak nte eksplodowała. Pattl następstwa. Potyczanle pieniędzy od zna· menty, dotycząice tej sprawy i publiku- cjOniści, którzy popierali bols.zewiików · i Miorbach, z,g~ęty WJ?'ól zaczął uciekać. Jomych metczyzn, bez nadziel na rychłe ich je je 01be®i.e, wywołując żywe z,aintere- po·sfan,owili prze.rwać to ws1półdziiał.ani.e, Ale :kula Bl'1.1Dlktna dos1ę,gła go i paął OO oddanie mogłoby być tle zrozumiane I posta· ,,_ sowan:ie na całym świ·ecie. uważaią.c za hanJebną WS!J>ółpracę przed . ma1rtwy n.a ziemię. Ranny w nogę przez wić Panią w falszywem świetle, tembardzlel, Jaik się bowiem okazu,ie, bezpośred~ stawi.oleli re"~olucy.jne władzy z agen- tłumacza Blumkiin, poke>nywuiąc stra.s.z· te inlcJatywa wyszłaby od Pani. Sprawy ma• mo 1po wybuchu rewoluoji bolsz.ewiickiieij tami imperjalizmu niemieckie~o. POiS1ta· ny ból d?wlókł si~ do samochodu i wraz terJalne, tak bardzo watne w naszein tyciu pOnuędzy władzą sO\viecką a przedsta- nowiili oni postawić Len:iina przed doko· z AndreJewem zb1e1gł. . ( codzhmpe.m, nie bardzo wiątą się z subtelną wicielami państwa niemieckiego, nastą· na.nym faktem zerwania tej tragicznej Gdy Lenin dowi·edzi.ał się o tym za· stroną uczuciową. Wiem, te Pani niema nic piło ścisłe pOrOzumienie. Polegało ooo idylli, która powstała po podpisain1u ma,chu, był zupełnie wyprOwadZOny z 1 złego na myśli, te traktule Pani· swego znaJo• n.a t.em, iż bolszewicy, n:i·e.pe'W1lli jeszcze traiktatu poko1jowe~o. ró.wnoWagi. Nazwał teroryistów fobu· mego, do którego zdołała Pant zapałać pierw· w tych cz.a:sach swej władzy, uwaiźali, itż 6 liipca 1918 roku, o godzinie 3 po 'zami, którzy w przestępczy sipo-sóh na- szem wlośnlanem uczuciem, Jak bliską sobie każdy cel uśwaęca środki i po.stanow11i p·oł. do willli, w którni mieszkał poseł ruszyli sprawę pokoju. Za żyde poiSła duszę, lak su:zerą I oddaną przyJacłółkę. · J;lroprzy pomcy a:gentów niemieckiego kontr niemiecki hr. M.i.rbach p·odiechało auto. niemieckie·go zapłaciło swą głową 14 le. ga Wa'1dzlu, przyznaJe Pani Jednak, te ów wywi.a:du natrałić na nici rosyjskiej k<>ntr Wyszli z niego dwa1j lewi so·c,jal-rewo· wych s0cja.l-rew<>lucjQnist6w1 kt6rzy zo. znajomy nie wie co się w duszy Pani dzłeJe, rewolucfi, Stamął w6wcza1s paikt„ iż lucgcmiiści Blumki.n i Andrejew. Stra;ży, staU rozstrzelani bez żadnego sądu. a Pani boi się przyzna~. ateby tego nie wyko· Obie strony będą się w~ajemnie inf<>nnO która nie chciała · ich prze:puścić, okaiza- Blum:kina i Andrejewa jednak w liczibie rZ)'stał. Słusznie czyni Pani drogie dz.lecko, wały o wszystkich posunięciach przeciw li ooi pOdrobioną pnepustkę z po·dpi· iph nię było. Blum.kin zastał rOzstrzela bę4ąc ostrotna. Niech Pani- uprzytomnł sobie ników, tembardziej, że i k<>ntrwywiad sem Dzi.erżyński.e.go, komunikując, iż mu ny dOpiero w parę lat później. teraz, te potyczaJąc od swego znajomego drab :niemiecki mógł wiele ciekawych ·rzeay l s,zą ro·zmówić się z posłem w ba.rdzo Jest rzeczą charakterystyczną, że nie ne kwoty plenledzy wywląte Pani pomfędty dowiedzie~ się od a11entów Czeki i prze waiżnei, tii•ecierpiącej zwłOlki 6ipra~ie. mal bezpośre·dinio potem bolszewicy do- Wami pewien stopled . poulałoścl, poufałości, ciwd:ziałać w ten sposób niepokojom we Wpusrezono ich. Hrabia Mtrbach mrugać się za-częli od Lem.ina zniesienia która mogłaby "byl fałszywie zrozumiana. 

m~ monanhów i~rnn~entów ~ otiar1 ~krJio~óilów 
Najwięcej zamachów na glowy paąujących dokonano w Rosji 

1 
(sb) Na pólkach lssięgarskich w J.-on- -d~~ą panu1<\cą. obecnie parą króle\\\ską, 

' dynie Wkazala s łę ksią~ka T. Wo·oid~1alla, . Pl'~eciWko r?tór'ej 
jednego z· wywiadowców słynnego nie dokonano żadnego poważniejszego 
Scotland-Yardu. W pamiętnikach swYch . sprzysiężenia, lub zamachu· 
stwierdza autor, że w ciągu ostatnich Nad bezpiec·zeństwem królewskiej ro
kilkudziesięciu lat wzrosły w gwaltow- dziny czuwa specjalny oddział Scotlan-
ny sposób Yardu. Między innymi agenci wyWiiadu 

zamachy na panufącycb. angielskiego · wykrYli · 
Jeszcze nigdy tak wielka ilość osób zamach, przygotowany na Prezydenta 

z rodzin królewskich i cesarskkh nie • Francji w roku 1914, 
padła ofiarą skrytobój.ców, jak właśnie w czasie wizyty króJa angielskiego w 
w dkresie ostatnich lat kilkud:ziesięclu. Paryżu. Zamachowiec został areS'z,towa· 
W ciągu ostatnich 75 lat ny tuż przed przybYciem pociągu na 
zginęło gwałtowną śmiercią 100 monar- dworzec paryski. BY'ł on również za
chów. prezydentów i krerowników naw mies·z.any 

p·aństwowych. w zamacihu na arcyksięcia Ferdynanda 
W wynilku ponurej statystyM stwier- w Serajewle, 

dzono, iż pod tYm względem los najbar- NaJwlęceJ monarchów padło z rąk za· 
dziej oszczędził' angielską parę kr6lew- machowców w ROsU. 
ską. Kr6l forzy i królowa Marrja są j.e-

Tam, gdzie urodził się Abraham ... 
Sensacyjne odkrycie ekspedycji archeologicznej w Iraku 
(sb) Do LondY'llU powrócił obecnie Od/kopane obecnie z1abytki są tak 

Leonard W·oolley, kierown~k angielsko- ltczne że samo ich usegregowanie pą
amerYk.ańsk:.Lej ekspedycj ·a·rcheologcznej trW1a wiele lat. Wykopaliska w Ur zall
do Iraku. WooiHey ziajmowat się szcze· czyć należy do na;bard,ziej sensacyj
góLnde badaniem terenów, na których nych, Jakie w ciągu ostatnich fililku liat 
zuaidować się mialo biiblijne miasto Ur, dokonano. 
które było kolebką Abrahama. •••••••--••••• w ciągu dwunastu lat trwania prac, k ·j 

kary- śmierci, przypamio.ając mu, że rzu- Nlechte Pani zatem tego nie czyni, droga 
cał On to hasło w czasie swej walki z Wandziu, mimo. te złe ·warunki materJaln.c w 
Kiereńskjm, Jakich się Pani znalazła, b~dąc narazle bez 

- Nonsens - odipowiedział Lenin. pracy, mogłyby usprawled!lwlć wiele rzeczy. 
- Szaleństw<>. Jak chcecie rObić rewO Droga Wandeczko, złe C?:aS)' Jednak miną · I 
lucję bez mOżnOści rOzstrzeliwaaia kontr pracę po pe\\'nym czasie Pani otrz)ma. Nie 
rewolucjonistów? C6i to -jest kara wdę ą . .tę uru z-lłaniywać Poci brzemienlim 
~"2lia w ~ule ytOJny dO:alq-wef? Kar• ch~llowych nl!l?o_wodzCI\. Ccd~włek katdy 'mu· 
sinierd pOzOstante. Cel uświęca •rodJki. si być sllnrł ufny "'e właS'De siły t ll!P*ą 
Dla zwycięstwa rewolucji wszystko przyszłość. Kobieta zaś katda winna pamiętać 
wolno!„. Jeszcze o tem, te naezelnem Jet zadaniem ·Jest 

A. K. bronld 1odnoścł i czci kobiece). 

laiemniue aromienie na [ieJe H[ient~i 
Marconi zainteresował się niezwyklem zJawiskłem, zaobser-

wowanem w szpitalu włoskim . 
{sb) NiezwYkłe poruszenie wywołało pacjentki. Niew~aline prOmłenie OśWle 

~e . ~ło.szech n~espotyk~ane dotychczas tlają ~warz ch<>:rej. Widać, że oho1."·a mę· 
ZJawii$/ko. że me chodz.1 w danym wy- ·czy Sll-ę .sipowoidiu a.taiku duszno1ści. Zja
padiku o żaden bluff, świadczy fakt, że wisko to trwa .knka mim.ut, po.czem pro
iSipr·~WI\ tą zamłeres·owal się sam Mar- mieni.ie powoli zaaii:kaąą. 
cOnil~ który tel~gr~-czniiie, weizw~ł dwuch • Puls cho,rej bił Y"ó~cza.s 140 razy na 
wy.b1·tnych raid1ofogow Wl<ed<eńskioh, pro· nunutę. Po U!PłY'W'le k1111ku godzin chor·a 
fese>ra Faibrio VitaH i profeso.ra Prott. prz;eibudJziła s·tę. Chora jest matką 16 

Pr.zed~t0<t~ niezwykłego t~go zaw: ~~· ~tóre przerażone tem 111iezwyklem 
t~res:.owan11a ~.est .o.soiba pewneg . ohoreJ Zl)aWJ.·skliem z.aailarmowały Ie<kariiy. 
!1'i1ew1a.s•ty. C1el"IPl1 ona na a&tmę 1 dosta~ Sprawą zaiin.fore~ował się w końcu 
1e często ataków. Chorą umi.ie·sizczooo sam Ma.rconi, jeditlaik i on n:i•e mógł zn.a.
w szpi!ta'Lu Pi'1'a.tto d'Lst.i."i.a. Z ILMtaniiem leić wytłumaczenia tego zj.aw:i1ska. Le· 
n1ocy ·skonstatowano d·ziwne zjawi'S!ko, karze wiedeńscy postadlowi:1i fe.nomen 
ldóre powt.ał'zało się systemat)"czniie. f te.n sifitlmować, jedn.ak . niie zdołali wyija· W CZMi·e si:ln1:?,go ataiku, poijawia się . śnić z.a,gadiki. 
na~~ dziwae śWiatło w okolicy terca 

i11'o[~ron l elektrJnnem ofvlietleniem eksped'Ycia zbadafa i gimntownie pa-zeko- Papieros... zaspa a a 
pala olbrzymią polać ·.iiemi, położoną J głód Doniosły urvnalazek angielskiego pilota n-a rzekami :Eufratem i Tygrysem. Re.~ul- . . . •• tJ taty tYch badań byty wręcz sensacyjne. (eh) Gdy pa1la<?z jeist głodny - wów· Posługiwanll!.e s1ę Sipai:ł?ch~one!D w w pobli!żu Lood}Wl odlbyły się próby .Ustailiono, że kultura w star<?żYłneJ czas za.pala ,?aa»erosa ~o kilk~ „~u· n~cy n~a.ża pilot~w. na wie}kie .rui!b~~- w nocy ze spado1chronem, wytwam1jąChaldel powstała 0 wiele wcześmej, niż gach" ucz~Cle. gł~u ~·· Nt,ezwy~- pi~~zeńS;\lłO, gdy:- c?.emnc·łCl u;iiemvzh· cym właMe świa.Hto, wysfarczaiące całkultura egipska i przewyższała Ją znacz· ~em tem z1aWLSrk11em z.amteresowało s·tę I w~ruią o~ein1f?wan~e się w .te•renie. kow~cie do o•w1etlenia terenu ?Od lotni· nie. Badania ar.cheologów \VYkitza'ły że kH'lm leikairzy ame!'Y'~ań,SJkiich, któl'IZy u· An.g1dsit? lo:miik. ~ran,c·l!S ~eo~ge do- kiem. znalezione s.iczątki ludzi i zwierzą.t, po- staHli, ż,~ rze·czyw1·śc1e • k-0nał w te1. dz.1edziime 1nezm!~rnie wa~- Można było zaobserwować, jak pilot chodzą z p·rzed 2.000 laty przed urod~e· palenie papieirosa uśm•1erza głód. ne•go odlk:rc.ia. Przy .pomocy Jego wyna- wy.skakiuijący z samo.Jotu na wysokości niem Abrahama. Statuetki; wyroby g'H- Uczucie gto.du pow.staje , spowodu lazku, ktory skład~ S'lę z P.rOpelei:u, ~~ bliisko 2000 metrów dowolni·e włączał i oiane, precjoza i inne p.rzedmioty, zna- SIPadiku procentu cukru w. knv1. Wystar cOwanego na gł~ lotnika, mozna JUZ wyłącz::tł światło, re,gulujec ie bez lezione glęboko w ziemi pochodzą z czy wię·c naprzykł.ad zroibić do~yl.ny za· teraz wyskOczy~ z. aparatu pOdczas zu- trudu. 
przed 6 OOO taty Ucząc od chwll1 obec· etrzyk cukru„ by głód natychmiast ustą pełnych dema.Ości. ;:::::::::::::: nei. ' ' , pił. Okaroie się, że nlikotyna pobudrl:a Propeler bowie•m w.prowadzooy w _. Należy pirzytem z1aznaczyć, że wyko- działanie jedinego z grucz·oł~w w . ~ie!~ ruch p;z~ til'I·cie powietrza uruchamia 
palislm w Ur są niezmdernie obfite. Jak Ludzkiiem, G"!-~ ten zwlę~sza . llOśc ~dy. s~~ el~ktryczny, u~ocow_any na ustalono, wraz ze zirńa1rłą królową lub c~ w~ krwli 1 w ten s~o1sob z?tl{a tt• p11erBi lo.tn1ilka 1 wytwar;z;f.)ą~y swtatl?, 
królem chowano masowo żywcem naf- cz1ucie głodu. Dla l)OtWI·erdzen:ia tego przy pOmOcy którego Oświetla sob1e 
bliiszy~h krewnych, służących, bydło, tjawiska iiie trzeba wc~1e. w~p~lić pa~ie I drOl{ę. . 
wszystk'.ie trnsztownoścl t inne przedmio- ro~a, lecz wystarczy z.azvc. mm1)110.lne i1~~ .. Wyna!az,ek mł~d.ei~o l~1·~a zost~ł ~-~~~~ tY, potrzebne r1..ekomo ~marłym w łeb §c~ nikotyny, by nalyc-hm1a;;t Ztl.sp01rn1c iuz wypr~bowany 1 dał v.:vn1ki zupełnie 
dalszej wędrówce. · głod. 1 zadawala~ące. O~o na. lotmeku Hanw()ftb 
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a11i! uimJ ~i~ 1r1! mi!i[iami 11i . . 
i nieoświetlone Dokąd PÓJŚĆ wieczorem? Są 

co 
one brudne, 
·zagraża w 

źle zabrukowane 
wysokim stopniu 

mieszkańców 

A , ' -o--be z p I e cze n st w u TEATR MIEJSKI: - Goścililne wys.tępy Ja.ra
<:Zla i Modiz.elcwskiej w 11Rod:iinie". 

TEATR POPULARNY (O~rodowa 18): - Dziś 
o godz. 8.30 wiecz. „Letkko,myślna siosotra''. 

Lódi, 1 maja. 
Roboty sezonowe w Łodzi prowa

dzone są już niemal w pełni. W ciągu 
najbliższego okresu dwutygodniowe
go przyjęta będzie do pracy pozostafa 
grupa kiihkuset robotników, dziś już jed
nak roboty prowadzone są na wszyst
kich odcinkach. Ulepsza się plantacje, 
naprawia ulice, buduje kanalizację l 
wodociągi, przeprowadza nowe drogt I 
szosy - jednem słowem, cały plan za
projektowany na rok bieżący stopnio
wo jest realizowany. 

Ale w związku z tem wyłania się 
bardzo ważna sprawa. Poprzedni oi
cowie miasta pozostawili Lódź w sta· 
nie największego zaniedbania i to za· 
równo centrum Jak ł przedmieścia. Je
śli tedy Prowadzi się roboty nad popra
wieniem stanu miasta, należy zwracać 
uwagę nietylko na ulice śródmieścia. 
ale i na przedmieścia. W tych dniach 
właśnie do redakcji „Expressu" zglosi
la się delegacja mieszkańców przed
mieść, która żaliła się na wielkie za· 
niedbanie ioh pod każdym względem i 
przytoczyła motytvy istotne, które wy
magają wszechstronnego zajęcia się 
tą SJJTaWą. 

Ulice na przedmieściach brudne, 
niezabrukowane I nieoświetlone są 
prawdzłwem utrapieniem młeszkart
ców. Stare ulice są zabrukowane nie
dostatecznie, ale nowe zupełnie nie Po
siadają bruków. Wystarczą niewielkie 

dzielnicy Baluckid jak i Chojeńskiej il niżeli w śródmieściu. Ludność ta zu
Widzewskiej. Góry, doły, wyboje - ! pełnie słusznie twierdzi. ż składa się z 
wszystko tworzy niebez.pieczne pulap- ~ pelnoprawnych obywateli miasta, ta~ 
ki. Ludzie potykają się i jakże częste są 1 samo ponoszących wszystkie ciężary 1 

wypadki złamania kończyn. I płacących podatki i dlatego może do-
Najgorsze jest przytem, iż ulice te I magać się równomiernego traktowania 

są albo zupełnie albo bardzo słabo o- z mieszkańcami śródmieścia. 
świetlone. I ten stan rzeczy zagraża w Dziś. na początku sezonu irnwesty
wysokim stopniu bezpieczeństwu mie- cyjnego, należy się tą sprawą zaintere
szkańców. sować. Plan robót sezonowych w Ło-

Podkreślić nal(;)ży, że nasze przed- dzi jest bardzo poważny. Chodzi więc 
mieścła są wyjątkowo gęsto zaludnio- o to, by objął on nietylko ulice cen· 
ne. Gęstość zaludnienia jest większa trum miasta, aJe spełnił również życze
na niektórych ulicach przedmieścia, a- nia miesżkańców naszych przedmieść. 

10-letni uczeń postrzelił nauczycielkę 
Tragiczne skutki manipulowania bronią 

Grodno, 1 maja. I czął manipulować. Nagle rewolwer wy. 
23-letni Marja Złocka (Wieńska 20) palił. 2 kule utkwiły w czaszce Złockiej, 

ARARAT w Rozmaitościach - „Niszt ge
sztojgn, niszt gefloJgn". 

KI N A: 
CASINO: - ,,Królowa Krystyna". 
GRAND-KINO: - „Porwanie", 
MUZA - „Legion śmierci" 
ROXY: - „Cesarskie Łowy". 
CAPITOL - „Kocha ... lubi„. szantiie ... 
CORSO - „Rokanbei" 
CZARY: - „ Wuj Mozes". 
PRZEDWIOśNIE: - „Szalana noc z Zo<>". 
SŁOŃCE - I. „Tysiąc i druga noc''. II. „Dzi-

wolui" 
RAKIETA - „Jennie Oearhardt" 
SZTUKA: - „Jaką mnie pra.gnie&Z''. 
ZACHĘTA: - 1) „Żółta maska", i 2) „~·farze• 

cz.o.na z W iiedn!a", 
P ALACE: - ,,Csibi", 
M.ł.TRO: - „Wróg we krwi". 
ADF1A: - „Wróg we krwi". ' 
OSWIATOWY - I. „Bunt młodzieży". II. „Sen 

.sacJa nad sensacjami" 
I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta

wa prof. Pankiewicza I in. 

Dgżurg opiek. 
nauczycielka prywatna, udzielała ekcyj raniąc ją ciężko. Dz.lś w nocy dyturują następujące „,ptcld: 

to-letniemu chłopcu. Nieszczęś1wa kobieta została prze- A. DM?c~rowej (Zgierska 57), W. Gr?'5'zko\\:<;kiiie

Wczora1· po<lczas lekc3'i korzysta ląc wieziona do szpitala Miejskiego gdzie R0 • (Jl L1&tQpa.da 15), Suk~ .. s. ~orfema (Piłsud-
' • „ • • l ' •1 runeg,o 54), J Chądzyńsk00;1 (P1otrkorwska 165), 

z ni•euwagi nauczycielki, wydobył z dokonano operacJI wy3ęcia ku . Stan jeJ 1 R. Rembieli~ieg0 (Andrz;e}a 28), A. Szymań-
szuflady biurka rewolwer, którym po- jest bardzo ciężki. I skiego (P.-zędzabiia.na 75). 

Straszna katastrola samochodowa ~o~ Byd~oszc1ą 
10-letnł woźnica wskutek nieostrożności wpadł pod koła auta. -

Tragiczny wypadek na szosie pociągnął za sobą dwie ofiary 
nawet deszcze, by utworzyły się wszę-, Bydgoszcz, 1 maja. 
dzie ~afora błotne, które długo niewy- (sem) Na szosie między f nrdnncm 
sychaJą. staJąc się iródłem chorób In· a Bydgoszczą tuż przed Kanu:kiskami 
fekcyJ~~ch.. wyd&n.yła się wczoraj straszna kata-

stronę szosy. Szofer nie zdolat wymi-1 miast karetka pogotowia ratunkowego, 
nąć chlopca, który odwiozła ofiary wstrząsającego ,„-ypad 

dostał się pod koła. ku do lecznicy miejskiej w Bydgoszczy 

Dz1e1e się tak wszędzie, zarówno w strnfa ~amocb.odowa. 

Od strony Fordonu jech:. Io w kre-
".fłATUJCIE Wt.OSY!- ·, runku Bydgoszczy prywatne auto oso-
używalcle znanv balzam Mag. Patdzierskiego. bowe, w którem oprócz szofera sie
„MAG Nr. 1" usuwa radykalnie łuplet, zaoo- dział właściciel auta 40-letni Roman Po 
blesta wypadaniu włosów. Cena zł. 3,-· niatowski z Ktecka, powiatu gnieźn:eń-

„MAO Nr. 2" (me farba) stopniowo przy- Si{iego oraz jego żona 35-letnia fmilja. 
wraca slwvm włosom olerwotny kolor. W pobliżu fabr1~ki Kabla Polsk!egc 

Cena zł. 3.- J 

· Sprzeda! w aptekach. drogerJach 1 perfu- szosą przejeżdżał wóz, zaprzcżony w 
meriach. ,, konie,, którym powoził malv chłopiec. 
go~agryka kosmetyczna „Pbarmachemfa „ Byd- M/ot!ociany woźnica w obaw!~. że sa-

z z. mochód zderzy się z wozem. wysko-
czył z niego, chcąc przebiec na drugą 

Następnie ,skręciwszy nagle kierowni- gdzie lekarz udzielił im pierwszej po
cę, wpadła z całym impetem na przy· mocy. 
drożne drzewo. Skutki t~go błyska- Jak się okazało, chłopiec doznał zła 
wicznego wypadku były okropne', gdyż mania podstawy czaszki, silnego wstrz<1 
~!łą zderzenia auta z drzewem została su mózgu oraz odniósł szereg g!ębo
wyrzucona na szosę p. Emilla Ponia- kich ran na calem ciele. Ustalono, że 
towska, zaś samochód kompletnie strza nazywa się on Józef Wrzołow, lat 10, 
skany. zam. u rodziców przy ul. Wiślanej. Le-

Chłopiec, po którym przeszłv kota karze nie mają żadnei nadziei utrzyma.
samochodu, leżał na szosie w kałuży nia go przy życiu. Pani Poniatowskiej 
krwi. Pasażerka auta doznała ciężkich nie grozi niebezpieczeństwo śmierci. 
obrażeń ciała oraz złamania nogi. Jak wykazało dochodzenie. strasz-

Szczęśliwym tylko zbiegiem oko- ną tę katastrofę spowodował 10-letni 
liczności wyszli z katastrofy cab szo- woźnica, który mimo. że widział pędzą 
fer i właściciel auta Wezwana natych ce auto, usiłował przebiec przez szosę. 

11 ~1:1~.~:~a!~~.!~~;~~~~~: Samobójstwo st. asesora kolejowego w Poznaniu 
skarbowe rozpoczęty wvsvtanie naka-1 Witek zastrzelił się w biurze „Samopomocy Kolejarzy''· -
~~~1 )}!~n:t:rY~~ r~a t~dd:t~e: 1t~~aloJ~it Tragiczne listy do rodziny 1 dyrekcji kolejowej 
płatny w ciągu miesiąca mafa bez kar i 
odsetek za zwłokę, od 1 czerwca zaś 
zostanie on ściągnięty w drodze przy-
musowej. 

Równocześnie rozesłano nakazy na 
podatek od nieruchomości za I kwartał 
b. r. Podatek ten jest również płatny 

Poznań. 1 maja. no, gdy personel przybył do pracy. 
W biurach ,,Samopoc Kolejarzv" przy Zmarły miał wstęp do biur „Samopo

dytękcji okręgowej kolei państwowych mocy", ponieważ byt jednvm z człon
mieszczących się w Pasażu Apollo, Po- ków komisji likwidacyjnej wsoomnlanej 
pełnił samobójstwo, strzelaiac do siebie instytucji. 
z rewolweru w prawa skroń. 36-letnij Na biurku pozostawił desperat listy 
starszy asesor kolejowy, Władysław do rodziny i dyrekcji koleiowei. w któ-

w ciągu miesiąca maja. Witek (Kolejowa Nr. 6a), który ostatnio rych Jako powód samobóistwa podaJe 

KONCEDT B. KONA NA KOLONJE zajmował stanowisko kierownika dzla- silny rozstrój nerwowv. 

przeniesieniu służbowem z Poznania do 
dyrekcji radoms~ iej. 

Samobójstwo śp. Witka wvwofato 
w całym Poznanlu ogromne wrażenie. 

Byt on bowiem znanym dzlataczem 
społecznym, płastuJącym funkcle preze· 
sa wojewódzkiego oraz pierwszego wł· 
ceprezesa zarządu głównego LegJi In· 
walidów Wolsk Polskich • 

.l\. LETNIE. tu ogólnego w D. O. K. P. Jak się dowiadujemy, w aniu wczo-
W dniill 28 b. m. odbyło się w sali Zimne zwłoki denata znaleziono ra- rajszym zakomunikowano Witkowi o Urzad lk d f d t 

konferencyjnej w województwie łód'Z- ~ n e rau an em 
klem zebranie komitetu pań, pod prze- Ukrył w stogu zawartos' c· kasy Bydg<>szcz, 1 maja, 
wodnictwem i laskaw-ym portektoratem 111 {sm) Na ławie oskarżonych przed Są-
p. wojewodziny Krystytty Hauke-Nowa- dem Okręgowym zasiadł onegdaj 28-
kowej. celem omówienia spraw zwląza- Oryginalny pomysł urzędnika banku, który obawiał letni asystent pocztowy Zygmunt Kacz· 
nych z urządzanym w dniu 8-go ma,ja się redukcji marek, oskarżony o ddkonanie sprzenie-
r. b. o godz. 20.15 w filharmonH w Ło- Pniewy, 1 ma6a. I dyirekcja bartlru przeciwko tlliemu donie- wierzenia w czasie swego urzędowania. 
dzi redtalu fortepianowego przy udzla- Pracownik Baniku W schodnie go w J s!enie karne i w rezUJltaci~ Breitenfeld Kaczmarek, będąc asystentem w Urzę-
le laureata 2-go międzynarodowego kon- Pniewach Breltenfeld wpadł na ory:gi- i Schiller zosta11I aTesztowani. Bretten· dze Pocztowo • Telegraficznym w :Ro
kursu im. frandszka Chopina, p. Bole- nalny pomysł, ażeby zmusić kierowruc- feld wskazał miejsce, gdzie Ulk·ryte by- gowie, przywłaszczył sobie w dwuch 
slawa Kona, który zaofiarował bednfo- two banku do zatrzymania go na posa- ły pieniądze, i bank nie ponMst iadnej wypadkach łączną sumę 565 złotych, 

resowne wystąpienie w omawianym re- dZ!ie. Dowiedziawszy się, że wikrótce straty. wpłaconą przez· kllfentów na konto cze· 
clfalu na rzecz wojewódzkilch kolonjl zostanie zwolniony z posady, WYiat z Obeande obaj oskarżeni stanęM przed kowe PKO. 
letnich. kasy bankowe} calo, /ef zawarto~6 w go Sądem Okiręgowym. Bron!ił irch adwo- Dla zatarcia śladów swego prze· 

Grotio zebranych pań kotnitetu za. tówce i papierach wartościowych, ogó· knt dr. łiejmowslct. stępstwa zniszczył cieki, na wdstawie 
jęło s!ę rozsprzedażą biletów I or~an1i- tern 15.000 zl.. i ukryl w sfof!u sia11a ti Po przcstuchn111bn kilku śwlMJ{óW których dokonano wpłaty. Na rozpra~ 
zowanicm recitaht. s\V('gn krewniaka, rolnika Schillera. - priewoclnictticy soctzia OstrowSJki ka~ wie przyznał się do winy, okazując wie

Nle wątpimy. że: koncert ten wyp~d- Nast~rmie zamierzał oświadczyć banko- zał Brcltcnfelda na karę 15-tu mieSir?CY I le sik ruchy i prosit o łagodny wyrok 
nie uod każd\'m względem imponująco. 1vi, że z1vróci wszystko, }<'2eli dyrekcja 1viqzie11~a ~ z.aiviesz~niem. Sch!iller zo~ kary. Sąd, n:ają~ na uwadze jego szcze-

Biletv znajdują się ju± od dnia \VCZO· zobowiaze si<! zatrzymać JW na posa- stal u·111cw1inn10ny, me udowod1mono mu, re przyznanie się do winy oraz dotych
rajszego w przedsprzed<1ży w cuikier- dzirJ. bowiem św1iadomego współdziałania z I czasową niekaralność, skaz al go na rok 
niach „Ziemlańskiej'1 f „fsolanadzie", w I Zanim jednaik Brel1enfold zami.ar Brel1enfelden1 'vlęzienfa. zawieszając Wykommie hary 
godziinach od 12-14 ,i od 17-19. swój wprowadz!f w czyn, sklerowara na Prżeciąg lat 5. 



Habui-deiehiuw i iedo pies lłledor. 

Uradzili rOzl;>ójnicy, 
Nie wypuszczać więźnia z &!;;ronki 
I anonim z pogróżkami 
Do Y en-Tsina p<>słać ż<>nki.. 

Już po chwili pirat z listen: 
Do mieszkania kupca leci, 
(A Czytelnik wytnie dzisiaj 
Wycinanki skrawek trzeci). 

żona kupca chinką nie jest 
(Rzecz faktycznie d<>ść zabawna), 
Wyszła jednak za Yen-Tsina, 
Bo kochała go <>ddawna. 

Prawa autorek.ie sut.rzef.oa.e.. 

„LOs małż0o.ka11 
- czyta żOna 

Niechaj panią trochę wzruszy. 
Bo gdy nie dasz nam okupu 
P<>wiesim.y go za uszy!" 

!Dalszy ciąg Jutro), 

Hołł~o! Tu rodjo! 
. 

Sprawa godzin handlu 
PROGRAM ROZGLOśNJ ł.ODZKIE.! 

POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, dnia 1.go maja. 

7,00-7.05. Sygnał czasu 1 pieśń „Kie<iy ran
ne ws.ta,ją zorze" 7.05-7.25: Gimnastyka. -
7.25-7.35. Muzyika z płyt. 7.35-7.4-0. Dziennitk 
pora~my. 7.40-7.55. Muzvka z płyt, 7.55-8.()(). 
ChwiJka gospodarstwa domowego. 8.Q0-8.05. 
Odczytanie programu na dzień hieżący. 8.05-
11.4(). Prizerwa. 11.40-1 ! .50. Codzienny Prze
f!ląd Pm;y Polskiej. 11.50-11.55 Komunikaity 
łódzkie. 1 I.57-12.05. Sygnał cz~u z Warsu. 
wy. Hejnał z Krakowa. - 12 05-12.30. -
Muz. poula.ma z płyt, 12.3Q-12.33 Wiad. met. 
12.33-12.55. D. c. muzykj popularnej z płyt. -
12.55-13.QO. Dz, połudn. 13.00-15.05. Przerwa, 
15,05-15.10: Wiadomości o elwpo~c:e polskim. 
15,10-15.20: Kom. Izby Przem.-Handl. \\' Łodzi. 
lS.20-16.05: Koncert ze.9połu salo111owe1l:tl tła.U.. 

ny Ada.ms.kiej-Grossmanowej, 
16.05-16.20: Skrzynka P.K.0. 
16.20-16.35· „W ogniu rewolucji roku 1905-go•;, 

Wyglosi Wł. Pobóg-.Malam.owski. 
16.35-16.50: Recital śpiewaczy Ireny Bardy. 
16.50-17.3(): Koncert kamera.lny tran&mjfowany 

z Poonania. ' 
17.30-17.50: Odczyt dla ma.tul"zystów z cyklu 

„Li~eratura" - „SłoW'acki" - odczyt I-szy 
wyg!o&i Koorad Górski. 

17.5()-18.10: „W świ e<:ie aitomów'• - wygło6'i 
Jerzy Baumgarten. 

18.10-13.25: Muzyka z płyt. 
18.25-18.50: H_gi koncert z cykfo „Koncerty 

Bran<io.burs.kie" 
18 50- 18.55: Odczytanie pt'r ·;ramu na dzted 

następny . 
18.55-19.10: Roomaito,ki. 
19.10- 19.15: „Dokąd jechać w świ ęto" , 
19 15-19.25: Repertua!I' teatrów i kum unibty 

łódzkie. 
19.25-19.40: 
19.4()-19.47: 
19.47-19.55: 
20.00. 20.02: 

Feljeton aktuainy 
Wiadomości sportowi; . 
Dziennik wieczorny. 
„Myśli wybrane". 

J 
20.02-22.3{): „Wiiklo,rja i jej Huz.air" - operetka 

w 3-ch akta<:h Pa'l'tia Abrahama 
W przerwie: „W re&tauracji" - frag~ent z po

wie.ś<:j Aniieli GruS1Zczyńskiej p. t. „Przygo. 
da w niez.nam.ym kraju". (Kwadramis Hte
radtj). 

będzie musiała ulec zasadniczym zmianom 

22.30-23.00: Muzyka ~am. z dam.<:. „Adrja", 
23.00-23.0S; Wiadomości meteorotogjczne dla 

komunikacji lotniczej 1 kom•Jn'.tkat policyjny. 
23.05-23.30: D. c. muz. tan. z dane. ,,Adria", 

Sprawa refol'lllly godzin handlu nie 
przesta..je interesować zarówno odpowied' 
nich czynników, powołanych do wyroko
wania w lej sprawie, jak i organizacyj 
gospodarczych, których kwestia ta bez
pośrednio dotyczy. 
Mamy bowiem dwie równ·orzędne nor-

DZiś SŁUCHAMY. my godzin łiandlowych: -
18.30: MOSKWA. (Komintern). Koncert z udz, oficjalną i nie<>ficjalną. 

L, Oborfna i A. w. Neżdanowa. Gdy P'ierwsza traci swą me>c, a więc po 
18.30: MOSKWA (WZSPS). Koncert symfonicz· ..rodzinie s'iódm. e1· wieczorem, wtedv, 

ny pod dyr. Gauka. 5 

20.20. BUKARESZT. Koncert symfoniczny, wchodzi w życie druga. Podczas ~dy 
20.30: STRASBURG. Koncert muzyki hiszpań· pierwsza nie krępuje .się niczego i pan-
20 4 ~kietEDJOLAN M k k „ k duje w wystawach i drzwia<:h fronto-

• 5. · " as ot a - operet 8 wych sklepów, druga, 
Audrana. • ł d • • 

21.IO: BEROMUENSTER. „Królewna Maja" - I niczem Z O zteJ, 
opera w 1 akcie Glucka, l skrada się chyłkiem o zmroku tylnem.i 

wejściami„. 

Wszyscy zdają &Obie sprawę z tego, 
że ten stan rzeczy dłużej trwać nie powi 
nien. Nie można paitrzeć przez palce na 
wyraźne omiia.nie ustaw. Lepsze jest 
zlilie&ienie prawa, niiż to.terowanie jawne 
go gwałcenia te,goż prawa. 

Jeżeli wszyscy zda;ą sobie sprawę z 
tego, że godziny handilu muszą ulec z.mia 
nie, to co do szczegółów tych zmian za 
chodzą poważne 

r6żnice zda6. 
Jedni uważają, liż koncesje na późn&ei· 
sze zamyka.nie sklepów włamy otrzymać 
tylko pewne kategor:je sklepów z uty· 
kułami spożywczemi. Przeciwko teij W. 
zie występują oczywiście kupcy z m
nych bran.~. 

Druga teza skłaniia ćę do praktyk. 
stosowanych w państwach zachodnia-~ 

P I b d I 
ropejskich, gdzie a r, e e u ow ane sklepy mogę być otwarie do późnej 

' . natomiaist praco:O°fl; mogą pracować 
przy ul. Krzemienieckiej i RetkińskieJ· do sprzedania. tylko osiem godzin me dłużej. Jeśli 

'f więc sklep jest otwarty po siódmej, to 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana . ..może w nim pracować tylko sam właści 
w dn:i powszednie od 10-12 i od 4 do {) popołudniu. ciel. Czy: t_a zasada dałaby ~ u nas za 

stosować praktycmie przy dzisiejszym 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18), ! TEATR MIEJSKI 
Dz;t, we wtorek, o godz. 8.3() wiecz, dama Dz:iś, we wtorek, iiozą>oczyna swe w19tęp-y 

będz:>e poraz ostatni komedia w 4-ch aktach W. .i.cspół te.atru W3.1'SoZawsiki1l~O „Nowa kome<ija" 
Perizyńskiego „Lekkomyślna sio!rlra", w rety- i Wy&\av,-.i,ona będzie komedja AntO'Dliegic> 
serji K. Opalińskiego. S!onimekiego ,,Rodzioa.'', 

kryzysie i 
uległOści prac0wnik6w, 

drżących o posady - to rzecz bardzo 
wątpliwa. 

„ ·i'iii:;:: !llllllllllllll!ll!lillllllllllllllllflll!lllJllll!llllllllllllllllilllllllll!llllHllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lll!lllai..1 Uprzytomniwszy sobie swoje pol<>że- hardzi~ tragicznej ro~e. Zbyt był = - ' nie, poczuł nagłą rozpacz„. słaby, ażeiby powziąć d~ęi nie posLa-

Koc haJ• mn1·e zawsze row~ofu:1~i,\1~;hr:~~r!:coicie~a; dt:!s:; ~f! ~~itr. wyrzeczenia się, am ukocha-

-- . słowo hon<>ru, dotrzyma go, że o ile nie Wypił jeszcze kielisu.k - i poczul 
... Sensacyjna powieśt wspófco:esna. -··::.7 :::::::: „ - Napisał Andrzej Zafiski. __ podporządkuje się jeg<> woli, nie może przedziwne zmęczenie. Zrozumiał, że ni-

- · liczyć na jego przebaczenie. gdy nie będzie szczęśliwy a.n w Ja.błon-
... . 1idLi:!ll!!il!Ul!lllll!illiil!llill lii:ll!l i! !li:,:ili;i,!q. 1,130 8 ,!ili ll llillllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllll„ Czylj inaczej ;mówiąc, Ryszard zdany kowicach bez Celmy, am z Celiną w 

kał na stacii. ie.st wyłącznie na siebie i na swoją pracę atm()slerze ubóstwa. STHESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCJ. 
Miody baron Ryszard Gintołd ożenił 

się wbrew woli ojca z pannę od krawco
wej, Celiną Liwińską. Ponieważ stary ba
ron zerwał z nim wszelkie stosunki, Ry
szard musiał się wziąć do pracy biurowef. 
Zajęcie to ciąży mu bardzo. Korzystając 
z zaproszenia ojca, udaje się na jego imie
niny do Jabłqnkowlc, siedziby Gintołdów, 

ROZDZIAL TRZYDZIESTY PIERWSzy. 

Tragedja ''W cieniach nocy 
Była godzina druga po północy. Ry

szard powoli spakował walizki i mimo 
spóźnionej pory~ rozkazał zaprzęgać do 
sanek, które miały go odwieźc do poło
żonej o ki1lka kilometrów od Jabłonko
wk stacji. 

Nikt go nfo żegnał, z wyjątkiem sfa
rego kamerdynera Aloijzego. Ten odpro
wodził go dp sanek, życząc mu szczęśli
wej drogi. 

Stary sługa, który Z111ał panicz,a od 
niemowlęctwa, miał łzy w ocz'.łch. 

Długi czas jeszcze stojąc z odkrytą 
głową na dziedzińcu pałacowym, wsłu
chiwał s,ię w cichnące brzęczeni~ dzwon 
ków, poczem st,arczym krokiem powlókł 
się c1o swojej stancji w ofi.cyni~. 

A tymczasem Ryszard jechał szosą, 
po,grążony w gorzkich medytacjach. 

- A poganiaj konie I - krzyknął 
wreszcie na woźnicę, zadowolony, że mo 
że wyładować swój zfy humor. 

Stangret U&prawie.dliwiał się: 
- Jedziemy i tak niezłym truchtem, 

a pod~ przyjeżdża za półtorej god:zinyl. 
Będzie potem pan ba.iron tern. dłuieij cze-

- Nie filoz.ofoj, ale rób co ci każę! - Tu wzdrygnął się. Zama,ja,czyła mul - Więc poco żyć. i męczyć siię dłużej? 
zawołał gniewnie Ryszard. wizja nudne.go biura, długie arkusze bez• P~yślał! $l>~glą~ąc na ga&ną:r pł;e-

Woinica posłusznie śmignął batem i dusznych cyfr, godziny spleenu i dyskret m~en św1eczlu,. ~tory. dług<> ~hw1ał się, 
konie p<>mknęly galopem.„ ne docinki kole.gów, dworujących S()lbie z dl"gał koowu:lsY'}me, atZ wreszcie Zigasł. 

Gni,ew Gintołda zgasł szybko, a na- podupadłego pana. Ryszaro poz.azdro§cił mu naigle tego, 
tomiaist zrodził się w nim '>mutek taki A w domu„. tam, na wvsokiem pię- że się skończył. 
bezbrzeżny, jak bezbrzeżne w ~wej śnioeż trze„. cztery nieprzytulne, ubogie śda- - A gd'}"bym i ja mógł z.ga&nąć tak 
nej szacie były pola, które mijali. ny, niedostatek, wy.Ziierający z każdego samo? - przymknął znużone powieki. 

- żegnaijcie ojczyste strony! _ c·oś kąta. I wieczne odmawianie s01bie wszyst Przypomniała mu s:ię nagle SlpOkoijna 
rwało się w duszy Ryszarda _żegnajcie kiego, nieustanne oszczędzanie, ażeby amfilada' mogił samobójców tam w Mon
najmi1lsi świadkowie moje.go dzieciństwa związać koniec z k<>ńcem. te Carlo i pozazdiroocił umarłym ioh .sipo 
i ty, stara dąbrowo i ty, strumyku, nad Ryszard poczuł wstręt do takiego ży- koiju. 
którym jako chłop·iec, biegałem za kolo- cia. Wychylił jeszcze dwa kieliszki - i - A jecLn.ak - pomyślał _ wschod
mwemi ptaszkami i wY• rozległe niwy, równocześnie przyszła mu do głowy nie narody są mądre, że każą niie lękać 
wśród których galopowałem nieraz ko:n- myśl, że jednak tysiąc razy t>rzyjemniej- się śmierci! Bo czemże iest śmierć? -
no, deszą,c się złotem dojrzałych zbóż, sze jest życie w jahłooowłckim pałacu. Przebudizeniem do mego, lepszego ży-
czekających na kosy żeńców!.„ żegnaj- Ma tam wszystko, czego zapriitgnie da. -
cie, może na zawsze! dusza: okaz.ie do zabaw, świetne towa- Oczy jego zabłysfy przedziwnym 

Po kwadransie szalonej jazdy, z.a.1'ły- rzystwo, polowwia, beztroskę i radość. blaskiem. 
sły dalekie światełka małej osady i Tak.„ .. ale braik rem naiiwa.żniejsze,go To w&zystko: gniew ojca, bezsenna 
dwot>ca. Celi:riyl noc, cienie, S!D.ujące się po izbie karczmy 

- Będzie pa.n baroo musiał teraz Porwala go .tak .straszliwa tęsknota wydały mu się czemś obcem i niereal-
cze.kać z pięć kwadraMów na pociągi-- z.a ukochaną kobietą, że uczuł formalnie nem. Uczuł przedziwne rozjaśnienie. 
nie bez satysfakcji mrunknął stangret: fizyczny ból. Uprzytomnił sobie ja..sno, Ni1by w fantastycznym transie - sam 

Młody pan kazał za·trzymać same że żyć be·z niei n1:e może już dłuże.j na· nawet o tern nie wiedząc, wyrwał z kie 
przed zajazdem. Woilał tę krytyczną go-; wet i dnia, że kocha ją tysiąc raizy potęż szeni rewolwer i bez sekundy namysłu, 
dzinę przesiedzieć racz'id w karczmie, · niej i mocni'ei niiź dawniei. strzelił sobie w serce: to biedne serce, 
aniiżeli na pustym dwor-cu. Zatem jechać, jechać do niej i w cie- które z.a słrube było, ażeby walczyć na-

Z.bud:zo!Ily ze snu żyd-arendarz, przy- płych jej ramionach za,pomnieć o wszysit wet o .tak istotną rzecz jak miłość. 
niósł flaszkę pe.jsachówki i przekąski. kieml... . Jeszcze w ostatniei sekundzie wyda-

Ryszard wypił jed,en i drugi kieliszek, Lecz dalsze małżeństw<> z Celiną wało mu .się, że pochyla się nad nim ko-
prze.gryzł kawałkiem śledzia i napił słę oznacza: biedę, nędzę, których bał .się chana twarz Celiny. I że włosy jej przy-
znowu. ten wątły, cieplarniany człowiek. sypały mu lotną falą nic już nie widzące 

Wódka rozgrzała go, ale bynajmniej A zgoda z ojcem oznacza: dostatek, oczy„. 
nie rozweseliła jego umysłu. za którym tęsknił i rozł~a z Celiną, bez 

Ponuro za'Patrzył się w płomień łojo- której nie potrafi żyć.„. 
we:j świeczki, drga4ąceijj na szynkwasie. Dusza Gintołda strzępiła &ię W, naij-

DALSZY CIĄG JUTRO. 
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SĘNSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERlY BAK 

STRESZCZt.Nit POCZĄTKU POWIESCJ. _ W jaki sposób wyobraża oan so- Nie sprzeciwiała się. Zgadzała się Sekretarz zadzwoni.Il. Zjawil się 
Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew· b' t ? na ws ystko W""'Źny. 

d . d . d .J 1e ę pomoc „. · z · "' 
nego nia, g y s1e ział przeu dworcem, je• n~ t • 1 • k -A•t p h i 
go ukochany syne.k. Jaś, przyniósł mu zna· - No, czy mogłaby pani dowiedzieć :ru1.ozy~ J,ą na anapie i usii:ll\llł przy mszę natyc m ast przygotować 
lez.i.ony kwit bagaZi<>wy. Na podstawie tego się, gdzie ów Antek przebywa obec- niej. Księżniczka przymknęla oc·zy, ob- auto dla pani!.. 
kwi'.~1 Chudzik odbiera walizkę. w któd.zrei nie„. ~serwując go poprz·ez zmrużone p-01wie- Gdly Jana zeszila na dól, czel'TW'Ona 
z.na1 uje poćwi.arto-wane części zwłok lu - Zam· ys'l.i'ta si'ę. ·,, .k:i. -. - . - Idmuzyina, świecąca i'ak słońce, czekała 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowi.adu· z d ki 1. 
je się, że iest synem hrabiego, gdyż jako - Postaram się„. - • i.. awi z· · przyglądał się i1ei z wiei~ką iuż gotowa do wyjazdu. 
niemowlę zamieniony został w klinice nie _ Dziękuje pani bardzo„. Czy mo„ U1J1<;>ścią. Sytuacja taka byta dlań czemś I W ,pałacu widocznie slmba również 
może iednak na~aiz;be wyd06tać natLwiska glibyśmy się zobaczyć jutro zrana 0 ! 'fY'lątkow~m, gdyż Jana unilk:afa bliż- była u:prizedzona o jej wrzycie, gdiy~ 

swegCh~~~a.się pozby~ upiornej walizki, Chu· ósmej w mojem biurze?„. I ~e·gio z ni:m ~ontakt~.. . I za!J)rowadWtllO ją oor~zu do gabinetu 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają _ Jutro 0 tej porze będę za.ięta.„ Nachyhl. się ku meJ:" Pozwoli.iła mu hrabi~go. . . . 1 
go- o zamo.rdowanie hrabiego Burskiego, ie- _ Ach tak„. zapomniatem. że pani · nawet ~Cl'~nąć płom1ennY; pocalunek K~ę~mc~lrn z drzemem seTca stąpa-: 
go ' rzekomego ojca. Sprawa opada się sąd pracuje„. ? . na siwe] szyi. A1Ie , gdy nam[ętność swą ta po m1ę~1ch dy'?"anach. pałacowych. 
i tylko dzięki pomo~y tajemniczego Garbu- -- N1'e o to chodzi· ... O ósmei· będę I posunął zbyt daleko, P.owstrzymafa go - Oto J1e'go m1es_zkame„ • ..,_. mrtrślla-
ska Chudzik zo.stał zwo.Jniony. Po wyjściu 1 J 

na wolność Chudzik dowiedział się, te o1· zaj ta emś . em . , 11 nag e rzuconem pytaniem: ta - Oto ściany. które wic,łza. go 00-

cem jego ies.t hrabia Strzyga-To?o·rski, któ· thcf:r zno~~ zap„y. tać, czy ma umó~ -, ?Słuchaj, a dlaczegio poUcja cię dzie, nn~~„. Jalkże ba,rdzief szczęśliwe są 
ry uważał de>tychczae za swe«o svn-" K,a- S""··1-a ode ..,..,.,,e 
rola Zawidzkiego, wielkiego a~a.nt~;:;:;ika i wi.one już spotkanie na t~k wczesną g~- "za~·idz.ki ochlionąl momentailnie. tt~~bi~~ wyszed'' na , „_..t,k"'"ie. n_,„~y-
hultaia. Między Zawidzkim a Chudzikiem dzinę ale powstrzymał się w porę Nie 'ł "'"ł"V «IU ,r;,.., 
wywiązuje się pełna tragi,CUJe.go na.pięcia ' . . . .„ -- Bolilcja? .. Mnie?„ Nic nie wiem„. witał ią w sa'lonMru. 
walka o tytuł i fortunę brabi-0wską. Zawidz· był -~powaz~tony do zadawama tego. - Byli tu.'.. Pytali o ciebie„. - ProSlzę, proszę baTd.ro .•• 
kiemu pomaga w tei walce ;ego ko·charuka rodzaiu pytan. - Tajniaki"? . • . 
Jana So!owerecka, zwana Księżni•czką Cy- Zagryzł więc wargi i spuścił głowę.! _ Ta:k„. Do~yśllam się ż,e to Jpiew- · P1er.wszy r0·a~ WU.dział ją tak pi~knte 
gańską. słynącą ze swei niepospolitej urody. - Jeżeli pan chce. możemy się ·' nie w S'pra""'e Antka„ ' ~ystro~o~.„ , . 1iśn:iony wzrok śllzgat 
Bardzo wielu mężczyzn C>debrało S·obie ży- vv ·~ się po Je] caleJ ;post.act I • 

cie lub złamało swą karierę.„ w iei mistar- spotkać o. jedenast~i„. . . I Spojrzał na nią zdull}iony. I . . . I „ ' I 

ae si'.dta wpadł również Chudzik, który za· - O Jedenaste1?.„ świetnie„. Będę - Skąd wiesz Antku? .. - - Naimocnłej Panią przepraszam za 
ko c h a ł s~ ę w niej do szaleństwa, poświęca· na panią czekał„. Oto adres mego biu- l _ Skąd mi przecie \nówHeś.„ Pa· tę fatygę„„ Żle siię czuję i nie wycho-
Jąc .dla niej swą narzeczo.ną - Stefcię... ! d d 'ś d 
.i(&ężńczka odtrąca ito iedna.k od sebie. ra„. I miętasz?„ ~ zę '.ZII z omu„; Pani będlzi-e łaskawa 

Po wielu przygodach Chudzilk uzyskuje Wyciągnął wizytówke. .- - Mus'i1alem być pijany.„ Gdy się u- spociząć;„ · ' 
·N końcu tytuł hrabi-owski, lecz tego same· - Dzięku_ję„. Znam pański adres„. '. pijam nie wiem co mówię„. T:ą..bardzo Usiadła. poozęs~ał ją paipierosem 
}~1~~~:im.znajdują go martwego w pok<>ju ho· - odparła wyniośle. ! źl~„. Mogę .siebie w ten sposób• łatwo - Pąni paH?„ 

"'* Hrabia uczynił gest. jakgdyby za- · wpak·ować„. . ł . Zapa.Ma: Wyc~uwafa instynktownie, 
Miinęło 1s lat. Jaś po taiemnicre-i §mie-r- mierzat się do niej zbliżyć. lecz ona 1 - Chyba nie masz niiic w1'rllkiego ·ze hr:ab1~ Jest czemś podnieiCIOily. R~ka 

i'i. ojca został jedynym spadkobiercą ,riel· zmroziła go swem spojrzeniem. Skłonił l na sumieniu„. mu Się meoo trzęsła, gdy zaip1alal za-
ltiei fortuny. Jest w d<>datku przystoJn-y i się tylko gtową i wyszedł. , łl - .Wielkiego. nic„ .. to pirawda„ .. A:. 'le ,pałk, ę. Co ohw.Hę r.ucał w jej stronę 
'Jdobyl również tytuł inżyniera. Na maska- ' k b d 
~adzie spotyka niespo-dz1ewani.e zawsze ies~- Została znowu sama. Opadła na fo\'i w azdym razie„. Kazdy ma Jakae·ś a awcze Sa>OJrzeme. 
cze p1ekna i kusźaca Ksieżniczke. tel. Rękę przylożyła do czo ta. Wytę~: grz,esz:k1.„ . . . . . . . - Czy ma Pani dla mnd·e wesołe no-

Pod.:zas swego pobytu w Londynie Jan żyta stuch„. Może zawróc"i„. W i'ego o-f.' . Przysunęla się do mego bhzeJ i za- wmy?„ - zapytal wreszoie. , 
;potkał dawnego przyjaciela swego ojca. eh c.b t J d b 1 t 
ukrywaiacego sie pod pseudonimem „Gar· becności była wyniosła, nieprzystępna! 1 0 a a z uszonym u go em. ? - Czy wesołe, nie wiem .. W każ-
husek". Kim iest ów taiemnlc1.v Garbusek. i dumna, a teraz chciała l?:Q ściągnąć Jl Sp~/zf ten ~nt~k t'.o lad~y~lof: „ dym razie mogę panu powiedzdieć to,, 
nikNi~~~z wi~yratowal on iuż Chudzika z spowrotem, by rzuc-ić mu się na szy- Nizas nd b'1tb rn:1ą?O I I ar Ni co wiem.„ Antek zmajd,Uje się w rękacb 
~i eżkiei opresji. Jan prosi go, abv przybył ję„. l - . 'e PC? '? a Y c~ się wca e„. e Pańskich wrogów .•• 
d I I dk . I L . 6 'ł Z . t . , w two~m gusc1e„. To znac d I ? 
o Po ski i wyświet il zaga e trupa zna e- ecz on me wr c11.„ ~amias mego I _ Taaa'k? _ ocL a l 'b t - zy g ze •• 

t'_Q':f~us~k -=~~~.i;~~w~al~~kaP~i~ki . i zabie;a przys.zedf Zawidzki. Byf jak zwykle, czarowana _:··To już Pw~l~ ~J,ehie o M~ - A!~bo u Rolicza, albo u Hersia.. . 
, s.ię do roboty. • , .. · zlek~a podchmielony. · ! żesz. z njm ~r.obiĆ co C}hcesz... B~rdzo Hrabi~ za.ktląl tc~cha. -· ./1 ·~ ,:" 

Jan nawiązuje kd'ntakt z Felkiem, ·-który J _ Serwus!„. Jak sie masz!..._ za- go męczyćie?.. · 
/1 

•" W1ediz.1ałem, ze to Ich sprawka;.~ „, 
bvl towarzyszem jego zabaw dziecięcych , wołata Jana. zmieniaJ'ac odrazu swe u- - Wcale ... On i·est wog~'le n··1e w1·- Zdenerwowanym bokiem inocząl 
mia nując go swym „sekretarzem" oraz z v ć k „ 
Wandą ŁapińsRą . którą kocha! jeszcze gdy sposobienie. ni-en.„ Zresztą ja swoje zroblłem„. Resz spa·cerowa PO po. ·a:Ju. 
hyl malym chłopcem, Wanda wpadla w Zawidzki spojrzał na nia zdzi- ta mn~e nie obchodzi... ., - Czy ma Pani Jeszcze Jakieś wie.-
sidła bandy przemytników. których her- · M • •b , ś~? • 

,_ L s k N d ż 1 w1ony. - og1 ys gio tu sprowadzić„. Ja · . . 
~~t~~ ~~~f~~~~aii u~Ó~in w ~~ctsięiJn/ ~P~- 7'"" Nie poznaję cię„. Jesteś t.aka we-· strasznie lubi,ę pilnować więźniów„ Ale . - O~s,~em„. Rol~az zamłerza o~lo-
sób. Jan nrzv pomacv Felka wyrwał ją z sola i... wyjątkowo uprzejma„. musi być związany„. SIĆ w P.ras1e r~welac1e o Antku ... Wiem 

._rnk_ zbirów i Wanda została hrabin~ To- Księżniczka podniosła sie. zatacza- Zawidzki roześmial się gliaśno: kto to Jest, więc mogę z panem mówić 
porską. l · 1 kk h z · b' t d· . t szczerze... 1 

Tymczasem Księżniczka, kochaiac ciągle a się z e a na n.o.gac · . . . - cie 1'~ 0 ~raw ziwy YP wam· _ Pani wi kd • 
Ja-11a . . wstęp11ie z rozpaczy do klasztoru, - Ja ?.„ No, wiesz„. Czy ll]e Jestem I pmrzy.cy„. Lubisz się znęcać nad l~m1. .e m Jest ów„ .. Antek?. 
gdżie o~w!e~lza ią da_wnv kochanek - K;i-' dla ciebie zawsze tak samo uorzejma? I O. ja cię znam„. Ale Antek mnie już nie .- 1:alk• .w1,em„. Jest to syn Stefci„. 
r_ol Zaw1dzk1. _snrzym1erze~1ec ~agnata Ro- Zdaje ci się mój drogi Przecie nas lą- obchodzi„. Inni wzięli go w oibmty TeJ stuząceJ od adwokata Glownierw-
licn_. Ohyuwa1 s:\ wrogami hrabiego Topor. ~ ' „. Kt ? ś · h ł . „. • skieg;o która kocha~ i • k' 
skiego. Rnlicz ze względów konkurencyj- czą dawne węzły przyjaźni... Parnię- - . ? „ - u 1m11ec nę a się don ·T' b ' . a s ę W pans Im oJ-
11\'ch. Zawidzki zaś - ponieważ uważa!, iż tasz?.„ przymrln1e ~u.„ . o yla moJa rywalka.„ I pomy-

. n;_ają_tek hrabiowski winien być jego wlas- Zarzuciła mu ręce na szyję. Nie odmówiłbJ'.° j~j te-raz ni·~zegio, tak S'1eć, ze m?glam ~stać pańsk!'e matką.„ 
n.„ scią. . . . . . . - go przykuta do siebie tym obiecującym Gdybym s1ę zgiodz1fa zostać zioną Chu-

Pcwnego wieczoru został zamordowany - Nie poznaJę cie dz1s1a.1.„ Jesteś -, · h · d l dlzi'l{'a jak tego pr "'"l b ł b d · -
mecenas Gtowniewski. Przyczyny jego zgo- ogromnie zmieniona I taka rozgorącz- usm1ec en:i, więc o par szczerze: h b'' T k ag,"" ' y a Y:Il1 ZIS 
nu nje można było narazie ustalić. Stwier- k p :" . - . ś - Inm„. C1, którY'Ch to abchodlzi„. ra ma opors· ą, a pan.- m01m sy~ 

. ~w,nn. że , w_ mieszkani_u bvla. tylko głucha ~w;na„. rzyznaJ się, wypiła tro- tforst, Roildcz i ta cała banda.„ Ja im ne'!11.„ Dobrze, że stało się ~naczej.„ Nie 
-s luzaca. Marian~a Kubiak. Sw~tra. mece- sz ę · ·:· tyliko pomogłem w wydostaniu Antka, zmosłabym tego, g<i.'Y1by pana uważańo 
nasa, pani .Jadwiga, . wyszła za mąz ~a bo- Skmęta głową. b t dll · ·h · d ód Al•bo za mego syna . 
ga(ego plantatora l wyjechała z nim do o J b' o o a me zywy ow „. go „. 
Singap::ire. · -. ws.~~m.„ estem so 1 ~ trochę Rolicz ulk.rywa w swem mie'Szkaniu, Hrabia stal PNY oknie zwrócony 
. Wyk_ryciem _tei za~adk~wel zbrodni zajął/' „podp1.wszy „. :Wysztam~ kaouiesz tro- a:L'bo Herst gio gdzi·eś ukrył.. do niej plecami. ' 

51ę_ na1z~olnie1sz_v wywiadowca ż~u~ek, szkę na miasto 1 spotkałam oownego fra _ Musisz prze·ciie wied!zięć doką<l - A może źle się st l' w• ś -~ 
lctory m1ędzy mnemi znalazł na m1e1scuj jera którym ·e c' ł b' d k . . ~· . . . a o.,. 1.a n e 
zbrodni meduljonik, ząb oraz kluczyk od 'k . ni. za ~ągną na .0 Ja e ~ go wyw1,eź11„ kiedyś go porwał! prnez OJCa me mogę być z panią szcze-
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- trun am1„. Poniewaz dawno mż wódki ~ Wsadziłem go do auta, w którem I ry„. „ 

i i czności drugi taki sa~. k_Iucz_vk det~ktyw w ust~ch nie miałam, wiec odrazu się czekał Rolicz„„ Reszta mnie n~e ob- - Wiem o tem .• „ _ odparta _ Ro:e~ 
znal azł w kuferku Ks1e!mczki. Ponieważ wstawiłam jak dorożkarz„. -- mówiła chodzi. A czemu ty się tak tą sprawą mawiailiśmy już na te t t J · I 
na ma oadlo teraz podeirzenle, przeto wv· t . I . . „ ? :k n ema „. eze i 
dalono ią z klasztoru i Ks.ieżnlczh zamie- rywJa me. . , mteresujesz „ ' toś może być lkiarany za to. że ni1e ko-
sz~ala w~a~ z Zawidzkim.. . . - Teraz już rozumiem„ .. Chwiej~sz . - .Bo„. bo cf:ę kocham i choi·ałabym chał, w takim razie słusznte mnie pan 
. W Ks1ezmcz-ce zakochał s1e bogaty. fman· się na nogach„; Pozwól, że cie przemo-. wiedzieć. czy mogą cię aresztować„. karze.„. Ale czy pan n·rgdy nie czul wy-

~,;~:ieT~~1~ef!0~~kf~/!,?r~r~7J'~~~1 ż~~rcl:~ sę na k.anapę. . . 'W;ie_rzył j~f .sloVfom i przytuliiq ją r.~utów sumien~a względem mni1e?„ 
intcre-sui_ac. ~i~ osobą . Księżniczki, przed- I uniósł ją w swycti ramionach. mocmeJ diO s1eb1e.„ ~ Wiiględiem pani? .• _ odwródt 

. staw1l się 1e1 Jako subiekt z magazynu mód, --·----· się nagie 
z którego ptzy.slano te stroje. ""' ·k N b , · „ 
Księżniczka prosi go o )>Osadę w maga- - 1 a ·· ie ędę dlużeJ OWIJała w 

zynie. . Rozd~ial dwieście czterdziesty 'bawełnę tego, co myś~ę„ .. Pan wie że 
żmure~ zw.raca się w tej. sp,rawie do Hop- .kocham pana.„ Mówiłam panu o ' tern 

~;tt„ 1w:iri.j~~::1·~t~~:n kł~~~~e::0 ~:f::~:- Rozdźwi„ki niernz i dawałam ~anu d~ ~ozumienia 
nia sprawy przedstawia się jako narzeczony . ~ swem postępowamem„. Dla pana po--

Księżni~zki. O godzinie jedenastej Księżniczika, sz,c:zególnie i me p.rzy1>Ył do bura„. ~zł":m do kla:szto.ru. cLla pana n~raż.alam 
Dz1ęk. protekcji Iioppena Jalla otrzymuje 0 A,.< • t ~ t . ·-·' d b' J A h t k zyc1e w plonąceJ fabryice N1e żądam 

posadę modelki i cieszy sie w1elkiem po- Ull:)Wię n•e wys TOJOna, wes~a o in- - c ' a .„ t • ż „. . 
wodzeniem u kliienteili. ra. Przywitał ją elegancki sekiretarz. ZamyiślMa się. -zia 0 . zap1.aty.„ ądam. tylko sp·~av.:111eda1-

Detektyw, szukając c!ąg!e morde1rcy ad- - Czem mogę szanownej pani słu-1 - W takim razie zadzwonię„. - wości„„ Proszę me mieć dlo mme zalu.„ 
wokata. wpada na trnp _Jakiegoś ~ntka, któ-· żyć? _ zapytał _ kłaniając się niskio postanowifa. - Struram się być d:la pani inny 
~as~~~~ł przez hrabiego uwtęziony za - Chciialabym się zobaCzYĆ z pa: - Ośmielę się zwrócić uwagę, że Niiie mo~ę... . . .•. 

. Dete.k:yw zwraca się po Jnforma<:je "! nem hrabią.„ Czy można?„ pen hrabia prosił wlaśnie, aby pani ndie F;owie.~z1al to sucho'. dobitnie. PrzeJ 
te1 spr.a;w1e do dr. Sc_hut~a, kt611'. zrobił _ Godność pani?„ d!wonila,„ Nie wiem dllacego podlkire- chwilę m11czal, Potem ciągnął dalej: 
AntkoW"l zastrzyk, z,ac1era1ący palillęĆ, Le- s~·'k 'I ł t t· k t 1 lelż 
ka.rz nie chce jednaik zdraid.zić taje1ru:ifoy - U'!.OWereo a.„ S a O a S anOWCZO, a e za Y IDU ' 

Okazuie się, że Antek jest przyrod.nim . - Ach, pant So1oweredka„. Pan bard'~o na osobistem .skomuni!kowaniu 1 · 
bratem. hra~iego, synem Stefci b. służącej hra~ia wspominał o pani.„ Prosi1ł , aby się z panią.-. Pan hrabia odldaje auto do 
0to:mbe;vskr1ego. k' . d K"'' ż pan~ zechciiafa go odwiedzić w pałacu.„ I pani dyspozyicjL J eżeJli pani pozw~l, 

1
. 

ara• ia <l'PO!S> 1 zwra~a się o .„Ję • W t ? Dl ? k · f · h · d 
nkzki, aby mu pomogła w ods·zukaniu - pa1ac~ ·· a·cze~o „ . · azę s1zo eroWI natyc i:n1ast ~ ijechać.„ 
Antka, którego porwali jego wrogowie. - Pan hrabia czuje się dziś nie- - Trudno„. W tatk1m razie ooJade.„ 

Oalszv ciąg jutro 
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Zamiast płacić, oskarżył go o kradzież I Skarb w woreczku żebraczkl 
Szofer został uniewiniony • Oszustk~ skazano na wi~zienie 

Bydgoszcz,. 1 maja. j wykazała całkowitą bezpodstawność Lublin, 1 maja. [grodzkim w Szczebrzeszynie, ldó1ry do-
. (sm) Przed sądem grodzkim odbyła: doniesienia, wniesionego prze?: Kłoniew Nlezwy11da sprawa sądowa była I patrzył się c~h p~zestępstwa :v wytu-

się ro~prawa karna przeciwko szoferowi' skiego przeciwko Montewskiemu. Wy- przedmio1em zainteresowania miesz... dzaimu ~sparcia •• 1. s~a·zał. Man~rnw_:-ką 
Edwardowi Montewskiemu z Bydgo-1 szlo bowiem najaw podczas rozprawy, kańców Zliemi zamojskiej. na 6 miesu~cy wiezienia. oraz ;>OO .do-
szczy oeka ·o k d · ż d · {Kł · k M · ł p d · · ik' d oste .... ~n rych grzywny. 

, . rz nemu o ra zie nar.zę zt on1ews i ontewskiemu nie WYP a· rze me1a im czasell?- o P ~ ... - Prokurator uważając ka•re ia zbyt 
samochodowych ru szkodę pracodawcy cał przez kilka miesięcy poborów, gdy Im P. P. w Szczebrzeszyme wpłyinął meł 1 d t .' l 1 · 

duinek, że na 55-letnią Józefę Mańlkow- ago ną, za ozy ape ac3ę. 
sw. ego p. Kłoniewskiego, mistrza rzetn~c z:.aś &Zofer począł się 0 nie U"Ominać, 
k B d ł' skq, zawodową żebraczikę, planowamy 

tego w Y goszczy. pracodawca oświadczył mu, ~.t pobory jest zamach rabum1kowy. Aczkolwiek 
. Akt oskarżenia przeciwko Montew· zatrzymuie jako odszkodowanie za u- w:eść wYdawala się nieprawdopodobna, Dr. M.ED. 

skie.m~ z~stał sp-orz~dzonł'. na podstawie szkodzenia samochodu oraz jako ekwi- jedina1k władze postanowiły zbadać Mań S. K R Y N S K A 
domesiema P; ~łoniewskiego, który w walent za skradzione narzędzia. Aby r.owską. Podczas rewizji, znaleziono CHOROBY SKÓRNE 1 W.ENERYCZNE 
proto~ul~ pohcyinym za~na~zył, te Mo111 poprzeć to twierdzenie, wniósł na tych- i' )ei Jachmanach ukryty woreczek, za- (Kobiety i dzieci) 
tew~ki metylko us~lrndz1ł firmowy sa· miast doniesienie karne do policji. wierarncy zł. 7,266 gr. 70, vlon jej wie· POWRóCILA 
!110chód, lecz ~kraał zaraiem większą Sąd vrydał wyrok uniewinniającyt loletntei „pracy" żebraczej. SIENKIEWICZ~ 34, tel. 146-10 
ilość narzędzi. Tymczasem roz,prawa MOntewsk1ego. Stainęła ona obecnie przed sądem przyjmuje od 10.30 - 12 i od 3-4 popoi. 

01aczego 
B O 6 1 A T 'V 

MĘŻCZYZNA 
wybrał za !on-ę. 

tę oto dziewczynę 

Maszynistka opowiada 
Hlstorję swego 2ycl• 

Pani B ....... „ . . poślubiła niedawno sy. 
na szalenie bogatego przemysł c•. 
Na wywiadzie, jaki z ni11 il':zyniono, 
pov,lledziala: „Pyta Pan dlaczea-o m'!i 
mój wybrał mnie?. Byłam maszvnistka 
w biurze jego ojca. Nie mogłam aobie 
pozwolić na drogie suknie jak te wny.1• 
tk1e panny, w towarzystwie których 
przebywa!, nie zawsze poświęcałam naj
wi~kszą uwagę mej cerze. Mąż mój 
wyznał mi, że przedew.szystki-?.m moja 
śliczna cera przyciąą·nęła jego uwagę. 
Używam zawsze Odzywczyr.h Kremów 
Tokalon, bie.łe!_?O na dzień, róiowego 
zaś na noc. Rrzeczywiśc;e. zadziwia
jąca jest zmiana, fn!''I kremy te czynią 
w wyg-l:idzie każdej kobiety już po 
kilku dniach. Nigdy nie będę używać 
żadnych innych kremów". 

Zna!,omitv paryski Odżywczy Krem 
To!.ałon, kolor biały (nie tlilsty), za
wiera świciy krem i oliwę. Wnike on 
gh,boko do por.iw 1 wydobywa z nich 
brud, które:to woda i mydło nie mogą 
dosi~gnąc. Wągry, rozszerzone P,Ol'J'. l 
wszelkie wady cery szybko im1kaJ11• 
Skóra staje aie świeźa. gładka i jasna. 

By pozbyć sit; zmarszczek. należy 
uiywać Odżywczego Krem11 Tokalon 
„Biocel" (kolor różowy), który jest 
zdum!ewaj~cym wynala%kiem Prof. Uni• 
wersytetu Wiedeńskiego D-ra Stejskal. 

Fnbry!.:-anci gwarantują sumą 50.000 
zł., ie kaida kobieta, która uiywa 
Odżywczych Kremów Toknlon według 
powyższych wskazów~k, zdobęd:r.!e no
wą, pit;kną cerę w ciągu 28 dm, lub 
pieni::dze zostaną jej zwrócone. 

ll'B''m'~~· r:iawmfGiAA!Ril!t H..lilW 

I CHORZY ~~ęg~u:.~-i s-~-~~-~·:·ie·~~-~11111\1. KOPCiowski Dr. Jan Polak 
lectwa ! CHOROBY WEWNĘTRZNE ul. NAWROT rtr. 7 

. TeL 164·21. Pomoc I skutek bez operaciilll 
RUPTURY. iakoteż kalectwa me 
wolno zaniedbywać, ~dyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardz0 
niebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielka jak głowa ludzka 1 spo
wodować może śmiertelne powi
kłania kiszek. 

Gdańska 37 
choroby 

rel. 232-55. wzyJmuJe 7-8 wieczór. (astma. 
wewnętrzne aller-gi.;r.."le 

POkrzYWka, miitrena. reu· 
matyzm) 

,,Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj
niebezpieczniejsze 1 naizastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn. kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgoslupa przeciw two
rzeniu sie garbów ! gru~licy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nt'>g. płas
kich i bolacycb stóp. wklady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi i rece. N1 obniżenie żolądka i k1· 

Tekst i klisze szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban-
zaetrzetone daże na rupturv powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec Otrtop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Łódź, ul. Wólczańska Nr. IO, (front, parter} 
tel. 2Zt-i7 

30-letnia praktykR · oelna irwarancja. 
UW AOA I Od I wrze~nla 1933 r. orzvtmuje tylko osobiście. Ubęzpie
.:zonych w Kasie Chorych m. Łodzi orzvjmuje. Osobiste zjawienie sie 
.:horych !est konieczne. Ceny przystepne. 

PODZIĘKO W ANIE. 

DOKTÓR 

REICH ER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· 

NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PLCIOWE.J. 
Południowa 28. Tel. 201-93. 
przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 
wiecz. w niedziele i świeta od 9-1. 

DOKTóR 

KLINGER 

---~-~miy prz_!i_ę!_'.1_.--::8· _ 
LEKARZ • DENTYSTA 

I. ~UUAUMOW~ 
1>rzylmule od 3--7 l>O POI. 

Piotrkowska St 
telef. 121·23 

„Czystość' 
przyjmuje cyk:tnowante. dn:bwan:e, 
frnterowanie :n a ~.-•za.tanie biur po· 
}. !•I Czyszcze:1ie szyb 

Piotrkowska -14. telefon 167 .45 -------------
RESTAURACJA 

Hotel l!.olski 
Tą ~rogą składam serdeczne podziękowanie wielkiemu specjaliście 

V. Panu Dyr. J. RAPAr>ornoWI zamieszk. ul. \Vólcz,1ń ka IO za 
h!lder umiejętne I celowe zaaplikowanie ml bandaży Jego metodv 
Dzieki nim zostałem całkowicie uwolnion y od przepukliny, za co na 
tern miejscu wypowiadam moją serdeczną wdz,ieczność. 

§Oce. chor. wenerycznych, skórnych Piotrkowska 3, tel. 106-16. 

(-) Kolodzleiski L. 
.Bełchatów, ul. Zamość Nr. I. 

i •lollów hroradv seksualne) 1 

Andrzeja 2, tel. 132-281 f AL ALE U M 
Przyjmuje od 9-11 rano i od 6-8 w 

W niedziele I świet:a od 10-IZ. ideaLne chodniki do mieszkań I 
- 1 i na LETNISKA w cenie 50 gr. 

jli•••••••••••••aumemmn-•amB!!li:ib•llll!I• ••••m:Wml ,------------- za 1 m. 100 cm. szerokości. 
Dol:łór Do nabycia wszędzie. 

M~!~!i! H. SZUMACHER 
swe 
niemowlęta 

I do 

.• Kropli Mleka" I ''.l il .j, l"i' '!;,I <i";' i'I 

. •i!11 il " li li:l 1ii i:!1dll1 \Io 

Choroby •k6rne 
i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148-62 

od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nle
dzlele I swlęta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

W łi ooKTóR k. LECZNICA Leczenie . agunows I Piotrkowska 294 krótkiemi falami 
Piotrkowska 70, tel. 181.•83• otwarta od 11-ej rano do 8-ej wiecz. · 

CHOROBY SKóRNE. WENERYCZNE! PRZYJMU.JA LEKARZE SPECJALl$CI Choroby stawów. kości. mieśnl, ner. 
I MOCZOPLCIOWI!. CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· wów. skóry, narzadów wewnetrzoych 

Oablnet Roent2eno • lec:znlcz~. ICJALNOSCIACH. GABINET DENTY· kobiecych i l d. 
Przyjmuje od 8.30-10 r~ I do 2 i pól STYCZNY. 
I od 6 do 8 I pól wiecz. W niedzielę p d 3 I I w gabinecie terepJI fizykalne) 

t święta od 10-1. Ora a Z 0 e. Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164·21. 

zutro, srebro, biżuterie i kwity lom
bardowe kupuje 1 płaci najwyższe ce
ny I. fiialko, Piotrkowska Nr. 7. 29 
MAGLE sprz.ediaje fabryka „JunXo;": 
Łódź, Sędx.iow&ka 16. (obok Zgier
skiej 122). 

BATERJ.E anodowe 120 v. zł. J 1.90. 
Akumulatory naprawia. ładuje oraz 
wszelkie reperacje radioaparatów, 
Piotrk<Jwska 79. w podwórzu. 1 

--""""=--wm-----------~~~----------~------------~-"'!!11!'!!111!!'1' ___________ .__..,..._...,...,.,._.." ......... .-'-·• 

'' 
KinoDiwlękowe H 1 ,,JEN NIE GE.RHARD ~,, 
AKIETA . . (ZAULKI *YCIA) 

Według głośnej powieści Teodora Dreissera. 
W roli głównej S I L V I A S I D N E V. 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 

~r··················· · ·•••••H••••·····-·········•••u••••••r·········••t•OO?IO:SO!rat•·•·;ont:11••••••••h• 

Ostatnie dni a Następny program: „KOBIETA- ORCHIDEA" 

Dziś i dni nast~pnych ! Po raz pierwszy w Lodzi I 

... 
WRó6 WE KR I • = 1 = = -= = ,, 

a 
~ 

f = • „ 
m 'fi = i I i2:t = • Wielki film miłości • małżeństwie. = 

·A o I ... 
~ 

Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 
~ 
5 



o ... ~!~!~!ro~!~~ z.,'!,~~~~f~~~rteft I !:k „!?~~2~~!ą„!!~r~!!e 
N~dc~odząc". czwartek świąteczny, jednak ŁTSG., dysponujące znacznie Swego czasu Oracovia zorgaindzowa- przygamięto do ld ubu i podzielo1no na 

pr~ynres1e n.am Jedno spotka.nie mistrzow lepszymi strzelcami w linji napadu. _,_ fa kadry najmłodszyieh adeptów szitulkri kilka zespołów j1umdio l'll{ÓW, przyiczem 
sk1e w klasie A pomiędzy ŁTSG. a Mak Mec.z odbędzie się o god.z. 16 na boisku piłkarskiej. Młodociarryich piłkarzy, wa- kil'kiwnas1ru z nich wesvl:o ostatI11iemi cza-
kabi. Ostatnie zwycięstwa ŁTSG., z któ WKS-u. tęsającyich się po kraikowskich Błoniach sy do IJI...-ej, II-ej względIJfie d'o lb dm-
rych najważnlejszem było roz.gromienie żymy. 
SKS-u sprawiły, że LTSG utrwaliło bar- Brzy!kłaidi ten 2llla'lazt hlli naśfadow-
dzo mocno .swą pozycję leadera tabeli mi N ół tk k ców w kraikowsktch 1dulbach sporto-

~~:e0::~~\~ći :;sf:~ik~ez~f~io~~~r:~e~d~~ a p me u rozg~ywe . di~eo~~kb1:~~~~~]~ ~r;r:.k~wos~~f!f~ 
będą nieo~icjałny tytuł mistrza wiosen- o mistrzostwo Lodzi w siatkówce męskiej i żeńskiej sprawą narybku zajęla się również Gar-
nego Łodzi. R k' · tl · k' k' · · · · TUR.-Z1'ednoczone 2:0 (15:12, 15:11) ba:mia. Na ostamLm ilreinfungu tego klllll-

ŁTSG. iest w roku bieżącym rzeazy- k' . ozgrY7 1 ~ia {kl A tÓzctŚ 1

1 zen- bU zaiuważyć mOŻJila było khl'loudziesię-
wiście w bardzo dobrej formie, której d ie1 o mis kz~s wo. ·w. d h th run· I.K.P.-TUR. 2:0 (15:13, 15:13). du chł®ców, !którzy Pod dkiem stair-
najlepszem potwierdzeniem był niewąt- byt są db ud o ~zen1u. kań c O· fcą ,so SKS.-HKS. 0:2 (1:15, 8:15). szy-ch P!i~kacrzy z I-ej dmżylny !{)lii!Jnlie na~ 
pliwie niedzielny mecz z Strzeleckim K. do ę 0 ę, ąd ~·ęl mdecz.e 0 . ~we run- LK.S.-Triumf 2:0. bywalli wiadomoś·ci pim<arskde. 
S _ W M kk b' t af' b' ł . y, a w me z~e' ę, ·ruzyny JUZ rnzpoczy- HKS.-IKP. 2:0. •• 

· 1 a . a 1 n.a r . ią 'kia 0 cz~rni nają roz.grywki Ir rundy. ŁKS.-Wima 2:0 (v. o.), 1* 1 • .en d -~• 
ns wca e groznego przeciwni a, gdyz ze W d g· t tł dn' tł ń . t T · f TUR ( 1 1 15 11) Dobrzeby było, aiżeby :si.i.a ami C:L-ULO-
so · t żyd k' . d b" ru im YsO m zma.sa o mis rzo num- . 2:1 12:15, 5:. : • wych killUlbów kralkowSlkich poszly i k.l!Ui-
H ok h •OWS 

1 

1w~grywa1ąłc ". er Y z stwo, sensacją swego rod.zaiju była wy- HKS.-TUR. 2:0 (15:8, 15:9). . mł 
a: oa ei:i, .'WY e~ityn:iow~ się . f~rmą! grana HKS. z Absolwentami 2:1 Mistrz SKS-Wima 2:0. by lódz!kie, gdiylŻ zaol)iekowa:n~te snę · o-

ktora kaze się z mm liczyc powazme. S1 Ł ..J.: tł ł ł . · !IKS LKS IKP 2·0 dodanymi zawod111iJkarni, !U)prawłającymd 
ł t . d . t f . d f OUllZ prze,5 ra mecz zas uzeme. ... . .- • : • ó d . pl 
a ei ruzyny _o ~rmac1e .e enzywne: jest bowiem rewelacją obecnych mi- girę w foothal na r Żltlego ro za3u ar 

bramkarz, obroncy 1 pomocmcy. Jednak t t . t . 1 t b 1' d Ab SJATKóWKA Ml.SKA cach, przysporzyić może w przyszłości 
że i napastnicy Makkabi wYkazali ·na rzlos wt 1m~ 01 naYcMz.eCeA a, e 1 prz.e - "'t • d klulb · · jeidi iiedum taJhmt 
0 t t . . . . tł ć t f' so wen a 1 oraz . Zjednoczone-TUR. 2:1 (15:17, 15:t0, ~nemu owi lllle en W' · 

s a nim mec~u, ze 1 0111 s;ra . po ra ią. Do spotkań niektóre ze.s;poły przystę 16:14). · pilikars1ct. 1 

Wo~oc doh~eJ formy obu druzyn typo-,pują w „5" lub też wobec braku zawod· Zjednocz<>ne-WKS. 2:0 (15:8, 15:5). 
wanle zwycięFy hy!o by rzecką har~zo ników, odda~ą przeciwnikowi zwycię· TUR.-WiK.S. 2:0 (15:5, 15:3). 
ryzy <Owną. 'a worytem spot ania Jest stwo bez gry - vale owerem. Spotkanie YMCA.--LKS. 2:1 (14:16, 15:9, 15:7). 

Bokserzy polscy Jadą w czwar
tek do Ameryki 

W czwartek wieczór wyjeżdża z Pol 
ski nasza reJ>rezentacja boherska. któ
ra rozegra w Chicago spotkanie z repre 
zentacją USA. 

W skład reprezentacji na.szej wcho
dzą następujący pięściarze: Rotbolc, Ro. 
~alsk~ KaJnar, Sipiński, Chmielewski, 
Majchrzycki, Karpiński i Piłat. 

W WYJ>adku gdyby Chmielewski nie 
mógł „zrobić wagi" pojedzie zwycięzca 
eliminacji Misiurewicz - Seweryniak. 

Wraz z ię§cian:am fa ą . tJ'.~ "Ba a• 
nowski i Seydlitz oraz trener Stamm. 

Wyścig młodzieży 
rzemieślniczej 

organ~zu)e Resursa w dn. 3 maja 
W dniu 3 maja, sekcja sport. Tow. 

Rzem. „Resursa" urządza czwarty z ko
lei propagandowy wyścig d..la „Młodzie
ży Rzemieślni:;zej" na przestrzeni 25 km. 
o nagrody zaofiarowane przez następu· 
jące cechy: piekarzy, malarzy, blacharzy 
tapicerów, kominiarzy, krawców, cech 
rzeźniczo·wędliniarski, szewców i ślusa
rzy, fryzjerów i prezydijum Koła Star· 
szych i Podstarszych. 

Jednocześnie na tei sa.'11.ej trasie zo
, stanie urządzony drugi wyśc~g dla kola
rzy niezrzeszonych i zrzeszonych, nie 
po si adających licencji na rok bieżący. 

Start i meta odbędzi·e .silę w parku 
,,Wenecja" 1>0d Łodzią. 

· Przed startem, o itodz, 7 rano, odbę
d.zie się badanie lekarskie z.awodnikó~, 
poczem zawodnicy o godz. 9 rano, wspol 
nym startem, wyruszą n~ ,f abjamce, 
Rzgów, Ruda, park „ Wenecia • 

Triumfu z TUR (siatkówka żeńska) z.ali- YMCA.-SKS. 2:0 (15:8, 15:9), 
czone zostanie jako zwycięstwo v. o. dla YMCA.-Zjednocz<>ne 2:1 (15:81 13:15 
drużyny robotniczej, mimo, że ta ostat- 15:6). 
nia przegrała w towarzyskim meczu. - HKS.-Absolwenci 2:1 (15:8, 3:15, 

Zawody siiat1kówki męs.kjej HKS.-SKS 16:14)!!! 
przy stane 15:12 i 7:7 dla harce,rzy z.o· HKS.-SKS. - mecz przerwany, J 
stały przerwane z powodu cietń.ności. HKS.-TUR. 2:0 v. o, 1 

Techniczne wyniki sobotnich i nie- YMCA.-TUR. 2:0 (15:0, 15:9). 
dzielnych meczy wyglądają nas-tępująco: SKS.-WKS. 2:1. 

SIATKOWKA ŻEŃSKA. Absolwenci.-SKS, 2:0. 
SKS.-Zjednoczone 2:0 (15:8, 15:2). 

--·====c::::=======================o.=:=========================== 
-~ .. -

Rotbolc (Gwiazda - Warszawa), kt6· 
ry dowiódł ubiegłej niedzieli w: Po
znaniut bijąc Spannagla, że należy do 
czołowych bokserów Europy w. siwo· 

Jei kategorji. 

Nowiny lokalne 



~tr. 8 

~ 
HulaJ d sz I 

O trzeciej w nocy l'eluś wraca do domu z 
knaJpuchny. Żoneczka otwiera mu drzwł. 

- feluś, na litość boską, co to? ... 
- Nl."nłby co :„. 
- Znowu piłeś?! · 
- Ja?.„ Co cl do głowy strzeliło?-
- Przecie na nogach ustać nie mo.tesz1." 

r To bez ten kryzys ••• - odpowiada mał· 
żonek. - Teraz takle czasy, że naJpoważnleJ
sze firmy się chwieją„ • 

•• . . 
Jedna matka chwali się przed drugą: 
- A wie pani, mól mały to drugi Napoleon ••• 
- Jakto?.„ 
- Ciągle tylko krzyczy śpi I wkłada pa· 

loszki do ust". ' 
- A co to ma wspólnego z Napoleonem?._ 
- ~ani myśli, że Jak Napoleon miał dwa 

miesiące, to robił co innego? 

•• • 
l(ac i Kotek spotkali się na ulicy. 
- Dokąd pan wczoraf tak biegł wieczorem 

panie Kotek? ' 
- Do Samowarćzyka na karty .„ 

1934 

Przed olłmpjadą 19 roku 

l 
I 

„ 

r- Z kim graliście?„. Mimo iż od Olimpjady .dzieli nas jeszcze dwa lata, amerykańska 
- Z Rappaportem, Punkcikiewlczem r Sznap· I ki wodnej już rozpoczęła intensywny trenim~. 

drużyna pił-

sticiem." · ~ 
- Co?„. Pan grał ze Sznapslkiem?„. Jak 

pa~ mógł grać z takim szulerem?„. Przecie on 
Już przy rozdawaniu kart oszukuJe?." 

- To· co.?," Ale przecie pozatem gra uczci· 
wler ,.., 

• •• 
Antoś Wichura, marynarz modrych wód, o-

puszcza Gdynię, udaJąc się w daleką podróż 
morską. Na pożegnanie żona zapytuje przez 
łzy: 

- A kiedy · znowu wrócisz?.„ 
- Pewnikiem za Jakie dwa mlesląoe„. Oczy-

wiście, Jeżeli się nie spóźnimy„. 
- Dobrze, tylko pamięta!. Antoś, tebyś 

mnie potem nie bujał, że twóJ okręt zatonął I 
że na piechtę musiałeś do 4omu drałować„ • 

•• ••• 
Nie wldzlellmty się dwa lata. WczoraJ zno· 

wu spotkałem go na ulicy. 
- Serwus!;... Jak się masz?„. Co porabiasz? 

- pytam uradowany, 
r Ano nic::: )ałCoś tyle"' 
- Czem się zafinuJesz?.„ 
- Jestem szczekaczem„. - odparł oboJętnle. 
- Hę?.„ 

- Szczekaczem, nie omyliłeś się,„ 

- Cóż to za zawód?-
-, Cbostzę po domach ł szczekam pod drzwia-

w Rzymie 

mi każdego mieszkania. Jeśli ml odpowiada 
szczekanie, to znaczy, te za drzwlaipl Jest pies. 
Wtedy sprawdzam w magistracie, czy ten pies 
Jest opodatkowany. Jeżeli nie - na właściciela 
nakładaJą karę I Ja z tego otrzymuJę 20 pro
cent„. Aby żyć„, 

Rzymscy czyścicieJe ulic wYPOsażeni zostali w nowy sprzęt - tróikołowe 
wózki do nabierania śmieci. Z tej oka zjl urządzili oni paradę przez ulice 

Rzymu. 

Codzienna nowelka ,,Expressu•, 

O bied 
nym czaS!ie rodz:c~ postanowił!, bym po
wt6rmlie wyszła zamą·ż. 

Projekt ten przyjęłam wybuchem 
śmiechu. 

Zapewniam parna,· prun!e tiitorze, że łam się nerwowo po pokojach r naig1e Wszak Józef przebywal ze mną ''°" 
jestem zupełnie zdrowa! Nie rowimiem ujrrzatam w kącie straszną zjawę. raz częściej. Gdy siadafam w pokoju 
dlaczeg-b moo rodzice domaga1Jii się, bym Na · podłodze leżał mój mąż, śmier- przy stQle odczwwałam natychmiast dzi 
udała się do pana. To, co mi si.ę wyda- telmde blaid:Y. z czoła sph'·wała mu stru- wny dreszcz. To on się zbliżat Pra
rzyio wkracza rzeczywiście w dlz:iredzimę ga kirwt... Nosił gumowy płaszcz w któ- wa moja ręka sipel1nfa jego rozkazy. Pi-
zjawislk nadiprzyrodwnyoh, ale jedlnalk rym wyjechał do chorego. szę na pa1J1ie11ze ws1z..ystko, co on mi 
to wszystko jest prawdą. Po chwiJ[ widmo znlilklo, chce 'powiedzieć. 

- Zd'airzyło s1ię to wszystlko w dm- Zemdfalam... W ostamLoh czasach odwiedza mnie 
gim mku po . ślubie. Przyjechałam wów- Nad rainem zarząrd1zający mają1!ldem nawet w sypialTili. Cziu.ię niekliedy ja'k 
czas do maijątlkiu motch rodzków.. prz}~Wiózł zwlokii Jrózefa„. Zabi1l go w zbliilża s.ię do mnie... Km'kaikiriotmde <lo-

w ptlerwszych dnfaoh sierpnia mąż· lesie jakiś opryszelk. 1t'k:mął dłro1ntą mego erota, Dłoń byla 
cią.g-le oolowaL. Pain doktór llli'e dziwi s1ę ohyiba, że ciepła. 

- Więc pan doiktór zmał go? Stw- siprawdz.Uy się moj1e przecZIUIC!ia. Painliie dolktorze, przecież to fiest zwy-
djowaHiśde razem? Jeże'li go prun zinał, Wszaik jeś!ri ludzie się taik kl('.)chają, kle zjawlislko uznaine przez s1IJi,rytyst6w. 
musat ·gb pan lubić. muszą odczuwać wszysifko. A rodlzlice obawiają się, że jestem roe-

Pewnego wieczora Józefa weziwaino Początlkowo postainowilłam odebrrat normalma. 
do chorego wieśnialka. Wprawdzie w tym sobie życie. Rod!'Zice pill1nowalli mnie je- ZgodZ'ifam się złożyić wizytę painn.n 
czasie już nlie pralktylkowait lecz nlie dnailc, to też nde mogłam vopelndć sa- d<Ykttorowi poinieważ minie o to prOSl!iJli„ 
mód odmówić pomocy. mobójstwa... Pam iJm wszyisitlko WY'tlumaczy. 

Nigdy l1k nie miałam przeoiv.rlko je- Po pewniy~m czasie UJd:ato mi sillę jed- - Co pan mówi? fi.aJ!ocyinacje? A:leż 
go wyjazdom. Tego wieczOI"IU trajplfły nailc nawiązać konta/lct z mQirtn chorym skąd! Pa111 twierdz:i, że mnie z tego wY 
mnie jakieś z1e p11zecz1ud1a. mężem. leczy za pomocą hyipniotyiZ1tnJU? Nlte "Wlie-

Gdyby prun d{)IMór WJVedziiał, f.ailc m~ Kornu1D1ilkowaliśmy siię zwyk1e wiieczo rzę i właiśnfo dia1ego godzę s1iię na wsze1 
·śmy się kochalir! StainowL1~~my jalklby rem. W nasfętJJIUdący sposób: ikie doświ'adczenia. 
jedną oso.bt(. Józef wYt}echat . Pis1zę do ndego na ikarrteczce, a on - A więc zaczynamy! 

PogQda byta fą.taJ!ina. Brurze, bty- mi odpawiaidia. Cziujię wówczas jego o- 1 - Spogfttą.d!am paoo w oczy. 
skawiice... becność w pokoju. Nierkti'edy prowadzL-1 - Ja/lde pa.in ma straszine OCZY\, ~ 

I naigle po upływie pół god'Zlilny od I my rozmowy przez cały wieczór. ję się! 
jego wyjazdu ustyszatam jego rozipacz- Rodzke, którzv poczatkowo bal~ się, 
liw:v krzyk: Margo, raitu1j ! bym zositawafo. sama w pokoju, dziwWi - Taik śpię ju1ż. . . Spilę ... 

Spoj1rzałam z przerażendem na rod·ZAi: się, że z każdvm dniem :-taje siię pr.god- - O'd'Y s1ę zbudzę będę s~oj!Ila za-
ców. Oni n:ie słyszeli jego wołania, któ-1 niejszą. Zdięfam nawet żałobę. bo ~rze„ pomnę o wszystlk1iem ... 
re po ohwPlr powtórzyto s1ę. deż Józef ;is:nia! Jla mnie i często prz'Y 

Nie chcę niepdlm1i'Ć stamsz.ków, sfa- chodził do :ne~,) pokoju. - Nie nie mogę, muszę go wi'dzieć! 
ralaim s'ię zachować spolkój. Przechadza By.lam zupełnie zadowolona. Po pew Mu1s:z.ę ! 

---.- . 
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STAWISKI W MUZEUM FIGUR 
WOSKOWYCH. 

Międzynarodowy oszust Stawiski do
czekał się niezaszczytne~o ROmnlka: w: 
muzeum figur . woskowych w. Wlednłu 
„Prater-Panoptikum" ustawiono Je_go 
podobizny z wosku z napisem~ 1,Nai· 
większy hochsztapler świata 1 fałszerz 

czeków. 

.EGZOTYCZNY SPI.EWAK I MUZY· 
KANT. 

Podróżnik angielski R. Kaulback po
wrócił z dłuższej wyprawy do Wschod 
niego Tybetu. Kaulback przywiózł sze· 
reg interesujących dokumentów egzo-

tycznej kultury tybetańskiej. 
Podajemy zdjęcie wedrownei:o §ple 

waka. i muzykanta, który chodzi od o
sady do osady, śpiewaiąc i tańczac o-.. 
raz opowiadając legendy i plotki. 

- Prun jest stl'Iliiejszy odle mntie. W,iem 
ż~ pain mn!!e polkona. Błagam pana, 
niech pan mi nie zabiera męża. Zlituj 
silę pan! 

Nde„. Nie będę W'lęceJ z n11tn mówre. 
P.rzyz.naję s~.ę, że były to ha/luicymacje. 
Obudzę się teraz i za.ipomnę o wszysitlkiem 

. - Jestem zmęczona. Co się ze mną 
dzfailo? Pan doktór mówi, że ju~ jes
tem zdrowa?! 

A1e ja n'.igdy niie chorowatam. Żeg
nam pana do'ktora. 

- W~dizl1sz mamo, lekail'z powieidzlaił 
że jestem zupełnJie zdrrowa. MówH m1, 
żebym się dobrze oc1żywiaita. Bozatem 
nie przyty!:sał żadlilej !kmiracji. . 

Zaipytam Józefa czy ma zauifainde do 
tego lekarza. Moi koohamfi, ja przecież 
muszę z nim rozimarwiiać. 

Dajcie md papier, ołówek. Boże, dla
czego on nric nie m6Wli. Dlaczego nie 
pisze. Wyjdźcie z pokotu, może go krę 
ViUtle ·wasza obecność. 

- Józefie. gdzie jesiteś. CzY'Ś zapo
rnnfa1 o mnlie! To ja, Mairga! Mów! Ja 
nde mogę żY'ć bez ciebie! O Boże! 

- D~ieńdobry mamusiu! Dla@ego 
•nri'e noslis'z nowej sulkni? Ws.zaik d:zitś 
Old!wiedzi nas Na"Poleon! Przygotowa
łam. kwiaty ... 

- Dlaczego ty płaczesz mamo? Czy 
dlatego, że na niebie ulkazaiła się tęcza? 
A ja jestem jaskótka i fmwam w prze-
stworzach... D. 
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